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PREliUMERATA 
w M!E.JSCU: 

rocznie o. . fS. 3 kop. _ 
półrocznIe. • • r8. I kOD. :leI 

II 

kwartalnie. . TS. - ko'o 7:l I 
Cena .. ... Jedyńc'Te!fo num e ru 

kop. 71/, 
Z PRZESYŁKA­

rocznie rs. -ł kop. -ł" 
połrocznie . . rs . 2. kop. tu 
kwartalnie • . r s 1 kov. {H 

II :1 

I za l ~~~eO~~:~I~:I.rs1 ~ 
petitu lub za jego mieJoco. 

zu 2--6 razowe po kop. ł za 
wiersz. 

za 7-10 razowe po kop. 3 za I 
wiersz. 

Reklamy po lO k. za w. ootltu. 
Cena ovłoszeil zagranicznych po 

lO kop. od wiersza . 

II II II II 

Wychodzi W każdą Ni edzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 
Błllro.Bedakcyi i eksped11cyja gZównt! w oficYll!e dO '1 Preunmer:'tę lu·~yj~nj~ ~ Piotr.ko~~e~iuTo Hlldnkcy.i i obi,e ;,sięga:Die 
mu p. MlChelsona ,look .YIaQ"lBtratu.- O. gtoszen'ta PJozYJmU'1 lV TOU1~\SZOWle .r.\WSklm kSlę!!"alnl ,\ J. lIfazarakl-p;oc. te.!!"o. 

J
-q. b' d' . . P' k ~ .. b I IV CzestochOWIe W M. Lipska. I w ł .. asku W. OlszewskI HIpolit. 

• o le Wj~ I{sleQ"arm~ w lOt~ oWle oraz ,~ymlem.one o 0 .: VI' Bęctzinie • ,Janiszewski Stall. IV Łonzi , Tymieniecki Kazimierz 
agentury w mIastach powIatowych I aQ"entura ~RaJchman l Frendler IW Brzezinach • Krzelllieniewski JU1., w Radomsku"Gos~czyński Frdeiszek 

w Warszawie. I IV lJ<\b:'owie " Tomasza wski ,T. w Rawie " H. Grabowski. 

OD REDAKCYI. 
rP szysc!j nowi prenumerato­

rO.ł.łJie, placący do koo(!a roku = 
g(Jry~ otrzymują be~platnie po­
czątkowe al'kusze dl'ukująllej się w dodatku 
powieści" Willa pod Bar'winkieJnH 

(arkuszy tych będzie 27). 
. DpI'ócz powiesci dumuczonych z obcych 
Języków, posiadamy w telle swej trzy to­
'11IY ,'=eczy OI'yginalnl/C/t: d wie po­
wieści i jeden zbIór nowelii. Ten ostatni 
stanowi ;i':zą seryję opowiadań K. Hoffma­
na, i zawieI'a u:tstępująl.le nowelki: Skazanieo, 
Stm'a panna, Aktor wędrowny, Szansonetka, 
Zdenerwowana, Osierocony. 

"T!/dzień" wychO(lZić będzie naJal na 
dotY<lh<l.msowych warunk(lch i pot! tą samą 
redakcyją. 

P"zedplatę na "Tydzień," IV ilośoi 
wskazanej w nagtówku, przyjmuj~: w Piotr­
kowie Redakcyja w domu Michelsona na. 
przeciwko cukiemi Szymuńskiego i obie 
miejscowe księgarnie; w CZ(Jstochowie WW. 
Józef Komornicki i Franciszek Junuszew. 
ski oraz księgal'nia :M. Lipskiej; w Będzi­
nie W. Janiszewski Stunistaw; w BrzezinlJch 
W. Krzemieniewski Julijan; w Dq.browie W. 
Tomaszewski J.; w Łasku W. Hipolit Ol­
sz~wski; w Łodzi W. Tymieniellki Kazi­
~lel'z; w Radomsku W. GOoizczyński Fl'un­
olszek; w Rawie W. Grabuwski Hipolit; w 
Tomaszowie 1'awskim księgumia J. Mazal·aki. 

Ogll!szenia~ podług taryfy zamie­
s~czo?eJ w nagłówku "Tygodnia" przyjmują 
rowmeż wyżej wymienione osoby. 

Prosimy uprzejmie naseych 
abonentów o szybkie uregulowa­
fł!e ~(deg~06ci; tych zaś~ któJ'zy 
n'le /Życzą sobie nadal odbierać 
"'J.łygodnia"~ !J nytychmiastowy 
zwrot nUflłerow-w przeciwny'" 
bowieflł. razie uwa~ać ich będzie­
my za nas=ych dtuźników. 

Budżet miasta Piotrkowa na rok bieżący. 
ROZCHÓD: 

1) Na utrzymanie biur i personelu zarzą­
du miejskiego • • • • rs. 17,~ 06 k. 4/. 

2) Na utrzymanie mająt-
ków miejski<lh i najem od 
miat!ta lokali. • • • . fd. 6,798 k. 36. 

6) Na utrzymanie ze-
wnętrzego porządku miasta TS. 4,326 k. 67. 

4) Na utrzymanie na-
ukowyoh, dobl'oczynnych 
i innych instytucyj • • rs. 3,364 k. 3. 

5) Na tlplatę długów i 
na kapitał • • • _ ; rl!!. 4,431 k. 35. 

6) Na drobne wydatki rs. 962 k. 7. 
7) Na wydatki jedno-

razowe rs. 10,8CO k. 65, 

Ogółem. 1'8. 45,079 k. 60. 

D O C H ÓD. 

1) Z majątków miejskich, 
procentu od kapitalów i 
wpływów z kas miejskich 
1-Q."0 okręl!u sądu pokoju rs. 10,605 k. 25. 

2) Z podatku nd właści. 
ścici eli nieruchomości. ,fS. 7,446 k. 45. 

3) Z podatku od prze-
mysłowców .,.. rB. 6,608 k. 98. 

4) Z rogatkowego, PI'O-

testu weksli i innych źl'ódeł rs. 11,035 k. 58. 
5) Od paszportów za-

granicznych . • rs. 0,928 k. 55. 
6) Z przedstlHv ień pa­

noram na miejskich pla­
cach, oraz z procentu od 
kapitułów slcłndanych na 
krótkoterminowy depozyt 
Ban!':u. •• rB. 106 k. 73. 

7) Dochóll nallz wyczajny 
z zapatluwogo kapitału ,ł"a. 2,848 k, 6, 

Razem . j·S. 45,57!:J k. 60. 
NB, Do 1/13 siel'pnia 1888 r. kusa miej­

ska posiadała l"d, 95,566 kop. 99, stanowią(le 
kapitały: stały, zapasowy i obrotowy; nadto 
na wydatki bież ~!ce IV tejżr.: stunio mieści 
Się fundusz" iloś\li rs. 4,541 kop. 70 1

/ 2 , 

Co się dzieje w Zawierciu? 
W kilku słowach postaramy si ę D!lokreślić, 

co się dzieje llPeeyjalnie w fabryce To\VQ.· 
rzyst WQ A~cJj nego w Za ,yiel'ciu. 

1) Przy fabryce istnieje dla robotnikó\v 
i ofillyjalistów, pobierających mniej jak 
3,000 rs, rocznej pensy i, kasa przezQ1'no8oi 
i pomocy. Fundusze kasy uzielą się nIl dwie 
części: 1) fundusz przezornoślli 2) fun­
dusz pomocy. 

Fttndl~8Z p7·zezornoścz". tworzy się z wkła­
dów robotników i oficyjnlistów, potrąca­
nych z ptall i pensyj i stanowi wyłąozną 
własność uozesinik6w kasy. Wkłady przyno­
szą 6%. W zeeztym roku, jeden z akcyj ona­
ryjuszów, p. Adolf Gin~berg, z okazyi 50-ej 
roeznicy swoich Ul'odzin ofiarował na rze· 
czony fuudusz rs. 4,800 - tak że obeenilJ 

cały kapitut, l.Jęllący własności:. uezestników 
stanowi pokaźną sumę 15,000 rs.--~ a rzecz 
każdego uc\zestniku. kasy, który w fubryce 
pl'zez lat 5 pracował wnosi f"bryka - nie· 
zl\leżnie od wkładóI'V samego uczestnika 
~5% tych wkładów, tak, 'że po latach 20 
wnosi fabryka tyleż, wiele wniósł sam u· 
czestnik, czyli źe wkład iego się podwaja. 
Obok tego - wszelkie oszczędności z fun­
duszu pomocy (o któI'ym niżej) pI'zełewają 
aię z końoem każdego roku do funduszu 
przezorności. 

Fnndusz pomooy - wnosi się wyłąeznie 
przez fabrykę i równa się wysokości wsr;y­
stkich wkładów wniesionych na fundusz 
przezorności. Z tego funduszu utl'zymuje się 
szpital, apteka, lekarz, akUBzel'ka (w in­
nych fabryka<lh akuszel'ek niema), uuzie-

lają. się zapomogi i t. d.- U<lzestnilltl\'o W 

kasie je!lt warunkiem umowy zawieranej 
z ofioyjalistami i robotnikami. 

2) Istnieją.c~ przy fabrYlle straż ogniowa, 
ze 120 członków złożona, zostaje pod ko­
mendą. głównego dyrektol'a zaldadu, p. Ma­
słowskieg-o. Strażacyotrzymuj!ł od fabryki 
mieszkanie bezpłat !li e. 

3) Stowarzyszenie spożywoze "Spójnia." 
jest instytu(lyją. filantl'opijną, mlljąl.lą w:v­
łącznie na widoku intere<! rubotników. Ze 
szczeg-ótami dotyczącemi tej in~tytu(lJi, za­
ró\vno j~k z kwestyją pomieszkań robotni­
ozych, postaramy się .taznajomić w przy­
sztuści ulLszych czytelni ków. 

4) I stnioj:} przy fabl'yce dwie łazienki 
z których korzystają. i robotnicy. Obeonie, 
specyjalnie dla rubotników, buduje się od­
dzidny gmach kąpiolowy z oaszernemi b,,­
senami ciepłej wody. 

5) Robvtnicy otI'zymują bezpłatnie ksiąl':­
ki do <lzytania, a j eat ich przy f~bryce 400 
przeszło tomów; za prenumel'utę pism pe­
ryj 1dyczuych, licząll w to i pismu. Bpecyjal­
ne, fabryka płaci blizko 1000 I"f. rocznie. 

6) W Zawierciu krzątają. Bię też około bu­
dowy kościoła; prośba o d()zwolenie zbie­
rania na ten cel składek została wniesioną. 

7) TI'zeeh nauczycieli płatnych przez fa­
brykę uczy codziennie robotników, podzie­
lonych na 3 oddziały - w ~odżinach wie­
ozornych czytać, pisać i rachować. 
Podujemy niniejsze szczegóły, bez bliższych 

komentarzy; zaznaczamy tylko, że fabryka. 
znajduje się w ręku krajowoów i przez 
kmjowca jest kierowaną. Fabl'yka Kształci 
praktycznie zdolnyeh faohowców, czego do­
wodem, że p. Bendetson, który praktykę 
wyłącznie w Zawierciu pod kierunkiem p. 
:MastowskieO"o odbyw'lt, otl'zymat korzy-o , 
stną posadę kolorysty aź w Medyjolanle. 

POLEMIKA 
(w sprawie ksiąg handlowych w języku polskim­

odpowiedź panu el). 

W kwestyi prowadzenia ksią.g handlo­
wy<lh w fabrykach i kantorach vr języku 
polskim, pl'aO"nąłbym jesz"ze l'az gto" za­
brać, już ch~ćby ty łko dla sprostowania. 
niektóI'ych 11 wag, skierowanych przeoiw 
mnie przez pana cł, korespondenta z Łodzi 
do "Tygodnia" a zawartyuh w artykule: 
"W kwestyi ksiąg handlowych w języku 
polskim", jako odpowiedzi na moją kore­
spondencyją w M Q-ym "Tygodnia" zamie­
szozoną· 

Pl"Zedewszystkiem zaz naczyć muszę, iź 
w kOI'espondencyi swej nie pisałem, że 
Łódź domów handlowych cbl'ześcijań3ko~ 
polekich "woale nie posiada"; nadmieniłem tyl­
ko 2e posiada i"b "nic bardzo wiele", inaczej 
byłoby to niełogicznem, skol'O w pienvszej 
połowie mej korespondencyi zaznaczam, iź 
fil'm takich wymieniać sobię nie życzę, !lo 

może nic choę. 



TYDZIE:N ~ 10 

Nie mam w tej chwili odpowiednego nu- Czy mógł byś Sz. kore8pondencie zaprze- wdzięcznością dla mnie, donieść m u mogę, 
że "Dzieuni k Łódzki" z wrócit na polemikę 
naszą u wagą, zamieszczając jednak tylko 
korespondeucyję moją i to \V zmienionej 
uiec() fOl'mie. 

meru "Tygodnia", bym mógł "dpowiedź ozyć mi, że przeoiei: w większej części ty­
moją dosłownie przecz.ytać, przypuszczać dzi powotali do życia język polski w h an· 
mi jednakże wypada, iż rzeczy, pochodzą- <llu; czyżby bez ich starań, truuów i za­
cycb od ludzi o aberracyi uroystowej, re· biegów, dzisiejszy rezultat, aczkolwiek: sta­
dakcyja "Tygodnia)' w szpaltach swych nie by, zostat kiedy oi'ięgniętym? Ile i co 
zamieszcza, zwtaszcza jeżeli ohouzi o pl'zed- chrześcijanie" olacy wo(!óle w tym celu dl)­
miot poważniejszej natury; pisatem Pl,zecie tąd zl'obili - dowiesz się o tem Sz. P'lnie 
tylko o Łodzi, wspominając tu i owdzie o ze wstępno~o at·tykutu n Uazety Losowań" 
innych jeszcze miejscowościach. W ątpię N~ 8. O ile zaś więcej mogliby oni uczynić 

ell!ą. niniejszą korespondencyję racz przy­
jąć bz. panie el, nie jako admonicyję w 
znaczeniu nagany postępków chrześcijan-po-
laków, lecz juko wslcaz6w7ctj. R. 

także, by Sz. korespondent nie miat sam .majdując się na wielu wysoce zaszczytnycb (Odpowiedź na artykuł powyi~zy-panu R.). 
tego spoetrze(lz. stanowiskul.lh i piastująć wysokie ul'Zędy, Sme t·ra et stzulio.-Szanowny Panie! W 

Nic także niema prostszego do poję~ia które tylko żydom o wyj~tkowy<.lh !\ wy- kor()::!ponden(lyi pańskiej w M 7 "Tygodnia" 
jak to, dlaczego mianowicie nie cbciałem datnych zdolnościul.lh pl'zypadaj ą w udzia- pisze nlln wyraźnie: "Pruw(h że dflmtlW ta­
stawać w obronie żydów; bl'lInią,c ich bo- Je? Iluż mamy takich IV samej \Varszawie, kich Łódź wcale nie posiada". Muszę ~a­
wiem, byl bym może żle przez niektórych a jest ich zllacznu też li(l~ba w Ł()dzi, W 10- znaczyć, że ustęp ten nie jest \V Ilpl'zeczno­
zrozumianym, a sąd mój wyeJawałby się ua- cł:nvku, Płocku, Kielcacb, Radomiu, Kali- ści z catością pańskiego al·tykutu, a upro­
zbyt subjektywuy. Niechaj polacy-chrześci. szu, Nieszawie i w calem niemal K,·ótestwie. .,zony pl'zezemnio lek::Il'z, stano #('ZO oś wia­
janie bronią, żyd6w polskich, a ti'afi to Wlę- Znam fil'my bandlowe W kt'uju, ktÓl'ych dczył, że ustęp ten nie jest Jowodem aber­
cej do pI'zekonania mas, niżby to źydzi właś?iciele zui? l'aj:~ ~ ~)['a~dz i \~y~ Wlmasz- racyi umystowej piszącego. 
sami czynili. Firm chrześcijańsko p()l"kich cze~lem składki na. kOBWlty iiatohckte, Z~l·":!.. Żle Bzano wny Pan sobie poczyna, jeśli 
nie wymieniałem, gdyż u waŻ1ł!em to za dZ!1Ją budową, ~akuw!e,h, pruw~dz~~ ,~Blęl!1 I I tło n~!lzych kOredP(lIldency j debet i cre­
niewłaściwe; jeżeli jednak korespondentowi ko~e,spo~dencYJ? IV )ęzy.ku J1Iem!eci':lI11., Ą I dit" wpI·owadza. SzanolVllem~ Panu, jako 
o to chodzi, to nic łatwiejszego do SPI'UW- dlilLeJe Sllt to .00e sl~utkrem ['utyny, ktol'e,11 polakowi r t-ydowi, niewątpliwie wiadomo, 
dze~ia: Pytam się Q"O, dlaczeg(~ imtytucyje pokonać by nt? .mCJzna .było, ,Je~z .z pow~< że IV naszym KI'aj u, w por6wnanil~ do innych 
takle, .lak Bank ha~dlowy 11) ~odzt, nawe~ ILasa <l~ bl·ul.:U chęc; l enet:~It. ktUI'~J, J.e~[J'~kze krajów Europy, "suldo" wypalInie chyba na 
przemysłowców IJIczem me wpływają n3.\ Ole maly duwo.l dat Jeden z wia8"J(~!eI( ()- korzvść ... nie żydów. -
zmiuu7, .fI. r~c.z~j .u:lu~ięci~ t~k z.akorzenio ~awi~lllycb domów ha~dlo;yych" zabl'auia: M;.jej kOI'espondeucyi z l:Jodzi nie sta­
nego J~z dZlsla~ Języka ,UIe~leckrego. z fa- j(l(J. by \~:apno, ,pI'zez zyuow oflal'o\Var~~ ~ Wi'lrem \V~ale na handlowym stanowisku; 
bryk l kantor'Hi łodzkJch; Jes~em n:e()m~ll l~h Btal'lln,e~n zcol·,a~(J, lI:l .budowę szko/kl nie pytałem śię Ivcale o to, wiele i IV ja­
pewny s)~utet:znego l',ezul~atll Icl~ uZlaJam,a eleruentamc) chrze8clJanslcteJ. pl',zech(!wY~:l' kiej fOI'mje :t.a spełnianie obowil1Zków oby­
w tym ~le:unku, znaląc J~tencY.le mek~o- nem byto IV dvl~. II<, ,':u~,.v .; , it~:;J ,:08(\le1 wntelskich płacić należ.v. O"ią. mniej ko­
rych najWIęcej wpływu mającyc.h czł,)~k~w J:J:m,' w pewne) jeclna,;:zo oulegloscl od ko· !'esponJencyi ;est myśl, że cywilizacyja 
rady Banku Handlowego, ZWI'!I·z.:hmkow' SClOta. polska tlość jest potożną Hby ')rzeniknęta 
poważnych in,stytucyj bancllowY<.lh i fabryk. I Nierównie ruc;11iws::yrn, ale nie w ki'Ztl w krew i kuści ~vszYctHl.lh lasymilowa-
?raz ~akł~do~ prz~mYi3ło\·~yt:h. NIkomu wieniu .i~zyb ojczyste,.;o okazaŁ się wła~, uyc}h żywjołów 0.0 te:.!:,) stopnia, że spel­
J~dnakze ~Ię Dle c.hcla~o pl!djąó ~e.!o, Zl~(~:l~ ści~iel pewuei oSdcly, ktu,·y z POW()UU za.' nianie przez nillh obowi[!z:,ó\v oby\vt1tel­
ma. Ozyzby kWiat mteltgenoYl IOU7.IOC le;:l!ego czy oszu d wuletniego \V I. wocie l'iL 20 s!;ich bedzie refleksem. 
i ~ogóle prowin~yjo~alnej, jak np. adw()· uzyskał wYI'ok są-du fl1l1ilIDego llll rozehl'a- Odpi:j~je mi na to Szanowny Pan że ist­
kaCI, d.okt~ll'zy, reJe~cl, swym wptY'.velll rn~ nie bóźnicy i UI)/'zątnięcie ttlkowej z zaj- nieją antyscmici i że wapno odsunięto 0<1 
lo zdzlałac tu mogh ? mowuoo;!O placu. Postępek ten przecież kościoła. Są to bat'dzo smutne objawy i 

Nie mo:2e się Sz. korespondent z~oJzić l'C n:e wymag;a komenwl·zy. - Zllarelll także ubolewam nad niemi. Z,2;odzi się jednak 
mną. llO do nierówności obHwi~zk,)w w Jlie~ 11 eduef(O lwpotoweg-o ży(la ze Skiel'niewil~, Szanowny Pan na to, że }.[l1yby np. wapno 
l~~now,aniu języka polakiego "ci~i1}cy(IlI ,ztla-I Ltóry ~siążki handlowe jl1ki~ pf)sia.~at OflUr()Wa~le przez P~)la~~ów ch~'ze;j{lijan zo~ tu­
mem .leg? tu.k cl?bl'Zt;; n,a .. finnueh ,y~')W- 1 pl'owallzlt. pij polsku, a pI'zeclCz od Clą- ł,i).ods~Dlę~t) od bOŹI.lICY, to jetln,lk~e ~brze­
Bh:(~-,)o181~lCh pk l. chrzesclpńsk:o-po: In~~": I ~ł>:"d1 drWIn z, teg~ p()~oclu ze stron>: ~hrze - SlllJame D1e przestah uy .czuć, mOWIC I my­
Otoi mOJem zdaT!IeLU tylko pl'zy ro .... noscl sCIJlłn uwol!llC SIę me mó!t. 1Ylmejsza. o ślec po polsku; zapOllllllu też Szanowny 
praw wymagać możemy rÓwoyl.lh obowiąz- tlI, jaka to była polszczyzna; w każdym ra- Pan, że żydzi [ll'awie wyłącznie dziet' żyli 
ków, a te są uierówne. Chc't() bjc zwię- zje lepszem to byto, niil by je mial prowa- u nas berło handlu-więc jeS,i tu i owdzie 
złym, zapytam tylko, na kim ciąży wię-! dzić łamaną. memczyzaą!.. Ozyż więc nie w handlu zabl'zmi czasami dźwię'; mowy 
kszy obowiązek pielęi!nowanl~\ języka o}-I malo krzywd wyrządzają. cbl·ześcijf\nie.pu- ojczystej, t.o rozumie się, że oJ żydów po­
czy~tego w ban(ll~ i Pl,zemyśle: .na ~:>l'stce l,lacy jęzrkowi polskiel?u w ba.ndlu przez chodzi. Na prnwincyi jednak W tym kie­
ośwle<lonych iydow bOI'ylmJ,!cych I'lę bez-lantYSemltYZm ą pt'ze<lleŻ żydZI-poIMY w runku zrobiono zamalo. 
us1nnnie z u~ltXilemit~zmf)m. czy też na po- han~lu niem~to znac~~cą, rolę otIgI·ywają. Głt.s pański! Szanowny Ptlnie~ , nie jest 
akaoh-cLl'zeBclJtllluchr 1 NIe obal'czając w koucu Sz. korespondenta głosem spoloulzowanych żydów; Jest glo­
l,~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ~~~~~~ 

Nr TO - Nr owo. 
LXV. 

Nekrolog k~l'nawałowi. Dawlli,'j a dziś. Stagua­
e,yja na giełdzie matrymoui;aluej. Wyrzekuuia aJeu< 
tów. Wachlarzowe tllrllirje. Zakłnd r~kollzielniczy. 
Moda jako regulator życia. Teatra amatorskie i śliz­
gawl,a. .Jęgomość w czarnym frakll-pl'otektol·em. 
Będzie przemysł piotrkoweki. Nie:lmiertolna sprawa. 

Karnawał zakończył swój żywot .. U sypa~ 
no UlU mogit~ z pomiętych kwiatów, potu­
manych , wachlarzy, zniszczonych rękawi­
czek. Pod tym pomnikiem spocZYWttĆ bę­
dzie aż do przyszłego nowel!o roku. Lecz 
czy się zbudzi rzeźwiejszvm? Od ch wili 
narodzin swoich wątłe to dziecię bieżącego 
roku zdradzało cią~le skłonność do anemii; 
to też przez cały czas swej egzystencyi 
słabemi tylko podrygami dawalo znaki ży­
cia. Kilka balów publicznyoh, z któqch 
zwłaszcza początkowe były tylko nieuda­
nemi próbami-oto cały plon tt'udów zmar­
łego. Nic dziwnego, że i rezultat pieniężny, 
który miał zasilić kasę naszych instytucyj 
filantropijnych, zawiódł oczekiwania. 

-Bo i co to dzisiaj, pr.oszę puna, za bae!· 
-prawił mi w tych dniach stary lokaj lby 
walec.-Dawniej" gdy się z balu kilkanaście 
rubli uo domu pI'zyniosło, tO była zwy­
czajna rzecz; a dziś... marne kilkanaście 
dziesiątek. Dawniej proszę pana, jak się 
człek wziął do zamia tania sali Pll balu, te) 
całe fury obcasów, kokó<w, ręka.wiczek 
wyrzucało się na śBl.ieoi, a dziś-pat'ę ko· 

kUl'dek i j euna nędzna pouuszczyna sianem te kufl'y pokradli, bodaj by z poci1}giem w 
wypchana, a i ta uziul'awuj pustki pl·OS:r.ę polu stanęły, bojaj .... 
pana, pustki! Albo to raz na balu publicz- Nie dosłuchałem redzty-u<lieklem, aby 
nym wypito u nus pięćdziesiąt, o3IUdziesiąt sobie nie psuć wl'ażenia, gdyż było to 
butelek szampana; dzisiaj jak się kto na właśnie l ,'zDd billem, n'l któl'y sam się wy­
jeunę flaszczynę litlhego hymu (takie~o en bitlralem. 
t(l "szypi", wie pan, niby szampan) wysa.- _ OJ brzydka połowo rodu ludzkiego­
dzi, to i to się nazywa szyk. Etl co o tem pomyślalem Bobie. _ Dawniej tyś z bronią 
m6wić. pl'oazę pana, )1jeusze" teraz tlzasy w ręku zdobywała bogdanki, dzisiaj sa­
nastałyl mll jesteś przedmiotem turniejowych za-

I pl'Uwdę mówił - )en8Ze tel'az czasy. pusów, do których z wachlarzem w dłoni 
Weźmy chuciażby małżeństwa. Podczas u- stają one ... 
bie!!łego jarmarku, przeprllszam,chciatem po- Rozmyślania moje przerwał widok kolo­
'Iiedzieć kuma wału, nie zaWal·to ani jeunej r()\vego og"łoszenia: "Zakład rękodzielniczy 
wybitniejszei tmnzahyi. Nadal'emnie z ca- ,dla kobIet" wyczytałem. Ah! \vięc nie wszy­
łych sit pl'acowali na zwyżkę pt,zysięgli i stkie jednakże za godło życia wachlarz ao­
nieprzysięgli ajenci giełdowi w postaci bie obl·ały. Są wię<l takie, które chcą pra­
mam, oioć, wujenek: i i3tl'yjenek - swatek. co wali. Wobec tego przekreślam to, com 
Podaż wzmogła się, a popyt był wciąż sta- wyżej napisał i uchylam czoto w pokl)rze. 
by. Ajenci doszli do najwyższego z tego Nie wiem, jak zakładowi temu się powo­
powodu rozdrażnienia, które wybuch!lło dzi, ale już samo powstanie jego naprowa­
przy lada okazyi; naj więcej zaś po~vodów dza na myśli zupetnie poważne i pociesza­
do narzekań dawała konkul'encyja a. z.vta- jące. Kobieta z wachlal'zelO w ręku nie 
szcza konkuroncyja mężatek. jest odpowiednią żoną dla pracownika dzi-

_ Czy to nie zgl'Oza mój pauie!-biadała siej szych czasów-ona dziś także pracować 
pl·zeJernuą. pewna mamunia,-zamiast w do- musi. Gdy zaś szranki jej działalności tak 
mu siedzieć i dzieci pilnować, pl'zyjeidżają są je8z~ze :lzczupte, tak powolnie się roz­
tutaj na bille z kuframi, fiol;ami, stl'ujami! szel'zają, ka:i;dy w tym kierunku kl'ok na­
Rozumie się, cala młodzież koto nich się leży witać z raoością i uznaniem. 
kręci, a nasze biedne panienki siedzą. i siedzą. Czy aby tylko zakŁad ten wejdzie w mo­
Potl'zebne im bale, jakby jui mężów nie dę-o tu się obawiam. Bo nietylko na sze­
miaty! .To. okropność:.. A b~daj je w d.r~-Il'okim świecie, .ale i na nuszy'!l par~ykularzu, 
dze śOleg16m zasypało, bodaj lm złodZIeje wbrew w8zellnm rozumowamolU l teorety-
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Bem jednostki.-Jaka .. "przezornośó"nakazała 
"Dziennikowi Łódzkiemu" pominąć moją. 
korespondenllyję, a pomieścić pańską odpo­
wiedź-nie wiem. 

Dobrze Szan. P&n robi, że nawołuje i 
innych do pracy IV kierunku spolonizowa­
nia handlu. Ja pozostanę przy żydach­
a wie Szan. Pan dlacze~ ,l ? 

Bo sam jestem żydem. eł. 
(P,'zyp, R ed.). Po zakomunikowanin listu pana R, 

punu el i jeilnoczesnem pomieszczeniu obu artyku­
łów, polemik~ w tt'j sprawie, o ile w dalszym ciągu 
potrącać by miała o kwestyJe zasadm'cze-zamykamy, 
O ile jPdu&k polemizujący ograniczyć się zechcą do 
kwesty i kónkretnej, prowadzenia ksiąg handlowych w 
j~zyictl. polskim-gotowiśmy zawsze udzielili im miejsca 
w szpaltach "Tygodnia", ----

Wiadomości Bieżące. 

TYDZIEN 

Łaganowski~ zamies~kały w Łodzi i Jan 
Morsztynkie~,.icz, zamieszkały w Tomajzo­
wie; nadto zl1pisunym zOiltał na listę pomoc· 
ników adwokattt. pl'zysięgłego pan Abl'um 
Neumal'k 7.amieAzkaty w Łodzi, 

- "Upadłość. Dnia 22 z. m. sąd o­
kręgowy tutejszy ogłosił upadłość kupca 
m. Tomaszowa, Pawła Jahna. 

- Podsekreta,'z mIeJscowege sądu 
okręgowego pan Konopacki porzuci} slu"~bę 
etatową i został pomocnikiem udwolmta 
przysiegłego. 

- Zgro'llładzenia kupieckie-ol" 
g!lDizują się bal'uzo ospale, Dl)tychc7.uS 
zorganizo\vaty się zgromadzenia tylko w 
Łodzi (stal'Szy p. Hel'bst, poustal'szy p. 
Koostadt) i w Brzezinach (starszy p. Szh­
ma Silski, podatal'si pp. Josek Rozenberg 
i Herez Mendlewicz). W Częstochowi e i 

H Wa"sztllty, czy .dypendy- Bt;)dzinie wyborów uotąd nie było; w R:t­
ja,'" PoJ tym tytułem rozbiera. w 09ta- wie kupcy wprost nie chcą utworzyć zgl'O' 
tnich swoich numerach "Gazeta Rzemieśln i - madzenia; w ŁlIsku. kupcy, nlll'Vet gihlyjni 
cza" kwestyję poJniesioną IV II Tygodniu" nie mają bmlifikacyj kupieckich, jest więc 
ex re zapisu s.p. Buq?;harlb, oraz głosy, .jakie wątpliwem, czy z!!I'omadzenie powstanie; \V 

się \V tej spl'Ilwie ukaza ty w szpaltach na- Radomsku zapisału dię uotąd tylko ti kup-
8zego pisma. Streszczenie tych artykułów ców (a potrzeba. 10), 
podamy w przyszłym numel'ze llTygodnia." Zwracamy ponownie UWa!!c;) pp. kupców, 

- Bat ostatni na dochód miejsco- że źle robią, nie tWOl'zą\l zgl'Omadzeń. O­
wycb iustytucyj, Stl'UŻY i Dobroczynności, bok bowiem wyłuszczonych już przez nas 
jaki miał miejsce w U. 2 b. m, z;!romauzit kOl'zyści, jakie zgl'omadzenia przynieść mo-
96 osób płci oboj ej, pomiędzy l~tóremi zna - gą _ nadają one swym członkom o3C1biste 
lazło SIQ kilkanaŚllie osób z dawnych, uo- prawa, bądź honol'owej (w myśl pI'1iWa 
brych naszych znajomych, z Łodzi i oko . z r. 1850) bądź wprost realnej uatury, w 
licy. Bawiono się ochoczo ao samego rana. formie świadectwa wyllawane~o bezpłatnie 

- Teab·. Z dniem 15 b, m" jak gło- i zastępującego paszport. 
szą tymczasowe zawiauomienia rozlepione Radzimy, korzystać ze sposobności, a na 
od kilku dni po rogach ulic, zjedzie do starszych wybiel'ać ludzi pl'awycb, ener­
Piotrkowa na szereg przedstn wień, złożonych gicznych i wykształconych. 
z samych nowości scenicznych, Towl,rzy- _ Na restau"acyj~ kościoła Pij:lr-
stwo dramatyczne p. Sarnowskiego. skiego w naszem mieście, millist. spr. wew. 
(:Nadesłane) Z powodu artykułó~v IVyznuczvto I'S. 5000. 

umie~zczonych w x~ 8 i 9 "Ty~odniu," ou- '- Napad, w ubiegły piątek włościanin 
nośnie do chóru amatol'skiego, uformowa. wsi Dłutów (pnw. laski), Ma.ślanka, powra­
nego pl'zy kościele pod.ominikańskim, wy- cający w nouy zWadlewa, zost.,ł pl'zez nie­
jaśniam, że organizatorem rzeczonego chó- .-vi adomych złocz yńcó IV na padnięty IV lesie 
ru jest ksiądz zarządzający kościołem, przy- Dlutowskim, Z '\bl'ano mu ~onie i sanki a 
czem p. A Jastrzębowski był mu pomocą samego pobito i poraniono w okrutny spo­
-prowadzenie zaś chóru oądano p_ Ziót- sób. Nieszczęśliwa ofiara pozbawioną jest 
kowskiemu, ktÓI'y, z dobrowolnie przy jęte- mo\vy IV skutek ran, tak, że żadnych obja-
go obowią.zku, sumiennie się wywiąZUJe, śnień o spl'a\~cach ~\Vałtu z niej wydobyć 

Ks. D. nie mo>.na, Sledztwo Jest w biegu. 
- A.dwol.aci. Decyzyją sądu okręgo· - 'Ii O~~§fochowy pisz~ nam co na-

wego tutejsze!!o z d.2 b,rn. przyjęci zostali stępuje: "W dniach ':!.7 i 28 lutego (tłusty 
w poczet adwokatów pl'zysięgłych pp. Kal'ol , czwartek) licznie zebl'ane obywatelstwo miej-

<lznym dowouzeniom, moda jest bardzo waż­
nym czynnikiem społecznym. Każde przed­
siębiorstwo ma zapewnione powodzenie, o 
ile zdoła wejść w modę-zginie, kto jej 
sprzeciwiać się od waży. Pomijająo stroje, 
nawet upQd,)bania, poglądy a niekiedy i 
przekonania, zal':lżą od mody. Nie myślę tu 
bynajmniej przeciwko modzie powstawać. 
Przeci wnie, u ważam, ~e wynalazek ten od­
daje ludzkości wielkie przysługi. Któż bo, 
wiem, jeśli nie ta wBzeohpotężM reżyserka 
wielkiej komeuyi zwanej życiem, wprowa­
dza najdoskonalsze ulepszenia, naj ciekawsze 
nowości, usuwa zastarzałe obyczaje, chro­
ni od jednostajnoślli i nudów? Któż napuy. 
kład wypowiedy.iał wojnę turniurze i poz­
wolił nam przypomnieć sobie, że między 
kobietą a wielbłądem są niejakie różnice; 
kto daje nam gotowy, z góry określony 
program działania; kto wskazuje gotowe 
przedmioty adoracyi lub niechęci, zwalnia­
jąc nas od uoiążliwego trudu myślenia 
i ozucia? Achl zwłaszcza od myślenia. Po 
co mam się zastanawiaó 00 lepsze, 00 ro­
zumniejsze-trzymam się tego co modne i 
program gotowy. Jest to i wygodne i 
praktycllne. 

Tak się dzieje na wielkim świecie, tak 
samo i u nas. Weźmy pal'ę drobnych 
przykładów. Niegdy~ były u nas w mo­
dzie teatra' amatorskie. Publiczność gnio­
tła sobie żebra przy Kasie, dusiła się w 
teatrze, naddatki płynęły jak woda, pienię­
dzy z każdego przedstawienia był huk, ra. 

uości wiele. Dziś - teatr bywa zamykany 
przed widowiskiem - dla pustek w kasie, 
amatorzy się zniellhęcają, d~bl'oczynność do­
kłada, a publiczność ... gl'a w winta. Nic 
dziwnego: moda - wint jest w modzie, a 
teatr z mody wyszedł. 

Dawn;ej, kiedy nie było gdzie się śliz­
gać, amatorzy sportu łyżwowego ozęsto 
gęsto per pedes apostolorum machali za ko· 
lej, bo tam był lbu. Aliślli znalazł się staw 
w mieście i pl'zeusiębiorca, ktÓI:Y lód w 
porządku utl·zymU )e. ZI'aZU pod łyżwiarza~ 
mi (o łyż wial'kach nie mówię) lód się za­
łomywał; dziś ślizgawka pusta, przedsię­
biol'ca zgryziony, a ły~wial'ze ... , grają w bi· 
lard. Nie dzi ,vne~o: moda. Slizgawka z 
m()dy wyszła. Ale ni" martwoie si~ pano­
wie -moda, oprócz wielu innych zalet, ma 
i tę jeszcze, że powl·uca. Wr6ci ślizgawko., 
wrócą i teatra, Wl'ÓC:} możo (bl'r!) ... i kry­
noliny. Podam walO naw(~t pewn~ radę. Z~­
uważyłem, że nasze piotl'kowskie mody idą 
ślepo za wskazówkami "J""gomościa w czar­
nym fraku," PlIstarajcle się o jego wzglę· 
dy. Ręczę, że skoro by zanotował VI 8WO­
im llkal'Uellie" (*) i:>. Daj modniejszy jest 
obocnie kolol' crevette am01~reuse, na naszych 
salonach zakl'ewellito by się natyohmiast od 
krewetowych sukienek; niellh więc tyLko 
na czość waszą wymyśli parę nowy"h "'NO' 

(*) Konia. z rzędem temu, kto odgadnie gdzie i 
dlaczego rodzą się fi nas podobne j~zykowe d ... iwo­
lągi. 

!'kie z okolio Częstochowy, Piotl'lwwa i Wie­
lunla, a nawet z Kaliskiego, bawiło l'i· o­
choczo w salonach miejscowej resuI·SY . ro­
alety były świetne, mu~yka z PiotrklHva. 
W $zy@tkie pokoj o we wszystkich botelacu 
tlltej;!l~ych I1a tydzień napI'zód były zamó­
wione. W roku zesztym miał miejsce po­
dobny balik, z tą maleńką różnicą, że je­
dnemu z przybyłych posiadaczy wiejskioh 
komornik położył areszt na koniach i po­
wozie i wyratowała nieszczęsnego .iedynie 
uOl'aźna pomoc braci szlachty. W tym 
roku obyło aię bez podobnego wyparlku, 
chocilli. Jeden z miejscowych Krezusów u­
trzymuje, że mUi~iał się u !aywać przed na­
tarozywością wierzycieli o nowe kl·edyta.." 

- 117 Piob'/~owie- jak nas zawia­
damia p. Wieńczysław Ł03 z Pizy we Wło­
szech (via J el Risl)J'gimento ~ 7) -ma być 
stalo drukowaną pl'zezeń l'. b. " Bibli,jo. 
teka populama, " na .v ZÓt' w łoskiej tego ro­
dzaju "Bibliotella dei popnlo," -Ma to być 
Illljtańsle wylla wai ct \vo polskie, .i edyoe w 
tym rodzaju. K\żuy tomik, skłauający się 
z 50 do 150 stl'oniJ 16-I,i, dl'obnym dru­
kiem, kosztować bęlzie ou 10 do 30 kGp. 
W program wydaw nictwa wcoodZ1: filozo­
fija, psychologija, histol'yj'ł, życiol'Ysy, mi­
tol,)gija, al'che1llo!!ija, prawo, ekonomija, 
przemysł, statystyka, littJl·:,tlll'a, krytyka. 
sztuki piękne, muzyku, hygiena, pedu~or,i­
ka, geogl'ufija, etno:.!;I·afija, Pll1It'6i.e, naUKi 
przYI'odzone, budo\vnictwu, '.:6rnictwo, me­
chanika, techni k:a, gospodal'3two wiejskie, 
domowe, ogl'ounictwo, leśnictwo i t, d. 
Wszystko opowiedziane przystępnie, elemen­
tarnie. Pvdobne wydawnllltwa cieszą sif,l za 
granicą. wielkiem Po\vouzeniem; u nas dotkli­
wy brak cze~oś pouobnego czuć się daje na 
każdym kroku. Ofel'ty tymczaso wo pl'l~;yj­
muje: Wz'eńczyscaw Łoś. Italij" -Pisa - Via 
del Hisol'gimento A~ 7. 

- Op-laty alienac!Jjne. " Gazeta 
sądowa" pisze: "W pl'zedmiocie ściągunia 
optaty alienacyjnej od aktów pl'zejścia wła­
sności, sporządzonych pI'zed d, 1-ym lipca 
18~8 r., a wniesionych Jo hypoteki po tym 
dniu, istnieje różnica poglądów pomiędzy 
urzęduj ącemi w Królestwie Polskiem izba. 
mi obrachunkowemi. Podczas gdy izba war­
szawska utl'zymuje, że w powyższych wy· 
paukach należy się opłata alienacyj na. i z 
powodu niewniesienia tej opłaty pozapisy­
wała liczne ostrzeżenia-izba łomżyńska 
stanowczo wypowiedziała zUllnie, i;i, od ta~ 

dz'ślizgów" llteatl'owodów," a z pe\v­
ności:} znajdzie się wielu pragnących si~. 
gnąć po nowe tytuły, 

Nie martwcie się ró',vnież i wy, o cni oj­
cowie miasta, nie suszcie sobie głów nad 
sp()sobami zwabienia do nflS pI'zemysłu, nie 
t1'aćcie pieniędzy spoczywającyoh w kasie 
miejskiej, nie ślęczoie nad naszemi wstęp­
nami artykułami. Będziemy mieli prze­
mysł, z pewnością będziemy go mieli. Nieoh 
no on tylko wejdzie Vi modęl Posypie si~ 
wtedy grad projektów, odpowiedzi, pole­
mik, replik; miasto. uasze n:ljeży się fabl'Y­
cznemi kominami jak: Polnische Mllneheiiter, 
a jeszcze gadaninie końc:, nie będzie, ta.k 
jak dziś nie możua się doczekać końca ga­
d"r.iuy o sprawie Kukizo\vskiej. 

Dziwna to rzecz doprawdy. Nip, dosyć 
jest przesiedzieć pół roku w ",i~zieniu p(}d 
niesłusznym zarzutem, nie dość mieć roz­
trząsane sumienie przez dwadzieecia je­
den dni przed sądem przysięgłyoh, nie 
dość znieśó tysiące połą.czonych z procesem 
moralnych udręczeń, nie dość byó oczysz­
czonym z zarzutu przez jednomyślny wyrok: 
trzeba jeszcze przez długie czasy polem 
tułaó się po szpaltaeh pism, które pozwa­
lają sobie wyrok ów komentować, jakby 
nie sądom ale reporterom prqsługiwało 
prawo roztrząsania sumienia. bliźnioh. AleZ, 
panowie, dosyć już chyba "wierszy" mieli. 
ście z tej sprawy. Przelltllńcie już lIi~ pa-
stwić, bo się źle bawicie. V. 
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kich aktów opłata alien,cyjna nie należy się; 
żąda więc tylko wnollzenia optaty trzech­
rublowej aktowej. Izba lubelska zdaje się 
z!!adzać w poglądach swyeh z izbą łomżyń. 
ską bo chociaz nie zdarzy to się nam spot­
kaĆ z poO'lądami rzeczonej izby, wprost wy­
powiedzi~nemi, jedn.abe nieist?i,enie w Iq­
dach potożonyoh w JUI'yzdykcYI uby lubel­
skiej takich spraw i pytań, jakie wynikają 
\V s1!dach, ulegającyeh rewizyi izby war­
szawskiej, pośrednio świadczy o poglądach 
panujących W' izbie lubelskiej." 

- Najwi~cej browarów (z ogól­
nej liczby ił26 w Królestwie) przypada na 
guberniję waJ'szawską (51) a następnie na 
~uberniję piotrkowską, która posiada ich 45j 
ilość IV yproduko wRnellO pi wa w naszej 
guberni wynosi 716,000 wiadel·. Najmniej 
bo tylko 17 browarów, jest w gub, kieleckiej. 

- lWiela:tórzy obywatete m. Zgie. 
rza podali prośbę do odnośnej władzy o 
zatwiel'dzenie ustawy dla przyszŁego To­
warzystwa welocypedystów \,. neozonem 
mieśeie. 

- Boz'IIlia" podatku ua korzyść 
zakładów dobroezynnych od biletów wej­
scia do teatru i innych miejsc zabawy ~o 
miastach, określony został przez radę Pań­
stwa juk następuje: od biletów ceny 50 ko­
piejkowej do 1 rubla po 5 kop., a od bile­
tów ceny wyższej niż 1 rubla i za k~żde 
miej~ce w loży po 10 kop. Bilety zaś, któ­
rych cena nie przewyższa 50 kop., pozu8taj:} 
wolne ou powyższego opodatkowaniu. 

-Nagl·ody. Były sekretarz mag-istratu 
m. Łasku W roczyński, ozdobiony został 
orderem S'go Włodzimiel'z:\ kI. 4-tej;­
członkowie zaś deputaeyj handlowyoh w m. 
Zgierzu Hel'man W olf i w m. Częstocho­
wie Jzaak Kruk, ot rzymali medale arebme 
z napisem "za gorliwosć". 

- Ks. Jan Tarnowski, wikary­
jusz pal'/lfii Brzeziny, trtl,łlzloko wany z()stat 
do warszawskiej rarafii S·go Aleksl\ndl'a. 

- t Ś. p. Stanisław Ostrowski 
b, prezes Warszawskiego Tow. Dobroczyn­
nośui, właściciel dóbr Tomaszo wskieh, za­
kończył życie z d. 2 b. m. i r. 

S. p, StanisłalV służył za mtodu w woj­
sku i dobił się krzyża vit·tuli militarij póź­
niej przenióst się na rolę, a wreszcie 
osiadtt!zy w mieście, poświQcił czas swój i 
starania sprawie fdantropii. Z~aBt przeży­
wszy lat 77. Zwtoki jezo ztl)ŻOIl(' w ~r<l­
bach rodzinnych w Ujeździo w pow. bl'ze­
zińskim_ 

= Dla wygody prenumeratorów naszych, po" 
ez~wszy od l-go p. m. dołączać bę1ziemy co lU ie­
siąe katalog llowych ksi~żek, które pojS\viah się IV 
handlu księguskilll, redagowanr przez p. Paproc· 
kiego. 

= '''YIUłdki zas~łe \V obrQbie gubernii w dru­
giej połowie stycznia r, h.: pożar był 1, wynikły 
z podpalenia;-wypadków nagłej śmi erei było 3;­
znaleziono ciał martwych !:-sa.mobójstw było 3;­
i zabójstw 3. 

= Listy na tutejazcj .stacyi pocztowej ni pdorę­
CZ\lne adresantom z powodu niewiadomego icb adre · 
su: z Kaługi do Piotra Olszewskiego, z Chocima do 
B. Dzawojskiego, z Warszawy do Ludwika Temph, 
z Lignicy do Skrębińsk iej, z Ozorkowa <lo Szydłow­
skiej, z Rogźna do Konrada Czerwińskiego, z War­
szawy do Hillera. Ekspedycyje pod opaSkami: z War­
szawy do Fiukei Kraktll i z Hamburga do Hillera.. 
Listy otwarte: z wagouu pocztowego do Abrama Pła­
cińsk;ego, z Łodzi do Rozensztata., z Tomaszo~a. 
do Chaima Pika, z wagonu pocztowego do J. He­
eelesa i do Jankh Dymandy. 

= '''ystnwa. pracy kobiet, taka sama, 
jaka była urządzoną w 1877 roku otwartą zo'tanie 
w gmachu Muzeum Przemydłu i Rolnictwa w m·cn 
maju r. b, Kwestyja pracy kobiecej tak silnie IV 

ostatnich czasach agitowana a najczęściej i najsku­
teczniej przez wystawy, jak to miało micjsce w Pa­
ryżu w Wiedniu, Lon dynie i Glazllowie, jost kwest y­
ją ue zsprzecznie witllkiego znaczenia, gdyr. zgrolll&­
dzając w jednem centrum, nieomal całlli działalność 
pracy koblecej da poznać krajowi, co nasze kobi pty 
wytworzyć potrafią, a czego i w jakim kierunku jesz­
cze im niedostaje. WystaWA więc w Muzeum bę­
nzie wielkiego znaczenia.'-Słysze'iśmy że piotrkowskie 
koronki i wyrol.ty S7,mulderskie zostaną na niej f EI­

prezentowAne, podobni~ i dziewczęta z ochronki po­
każą. teZ okazy swej pracy a mo ze [ bwieżo otwarty 
2a.lllad T\:ko dzielniczy dla ko bi~t pueśte coś ze swo-

'1' Y D Z I E N 

id). wyrohów. W kaźdYlll razie mamy nadzieję, że 
miasto nas?:e nie pozostanie w tyle za iUll.emi. 

= Nietylko na Plu.tortaoh ale i na pół­
paskach wymagana jest obecnie wiza konsula au­
stryjackiego dla prze.iazdu przez Granicę. Komora w 
Sosnowcu zaż~da.ła również wizy konsula pruskiego 
na półpa.skach osób udają.cych się do Prug. Dopiel'o 
groźba Naczelnika Ż'lndarml'ryi, że i od robotników 
prusaków, przechodzących codzieli tysiąeami granioę 
do zakładów kopalnianrch, żądać będzie wizy, posku· 
tkowała i władza na \lrośb~ mieszkańców Szlązka ro?:· 
porządzenie to cofu~ła, 

= Samobójstwo W Sosnowcu cllkinrnik bu· 
fetu ataqjnego 24-letni Wł. St>tnkiewicz wystrzałem 
z rewolweru odebrał sobie życie, Przyczyna samo­
bójstwa nitlwyjaśnioua. 

li 10 

sa li tańca popis z wypróźoionemi ant.ałka. 
mi, które w ręku zgrabniejszych fru",aly W' 

powietrzu, mniej Z!lŚ wpralvoym wypadaty 
1; r~k na poslldzkę, tocząc się z łoskotem p od 
nt)żki nadobnych tancerek; następuie ośmie· 
lita się niemiecka uprzejmość zrobić na­
szemu towal'zyst\vu afwnł nie do darowa­
nia: oto jeden z gospodal'zy przerwał \IV 

sposób brntalny zbyt dtugo jakoby trwają­
cego maZUt'a, i polecił grać walca, Tance­
rze z tancerkami pozostali na środku sali 
a. dokończywszy tuńca IV przylei!łym poko­
ju czemprędzej pużegnali wielce ug'l'zecznio. 
ne i cywiliz'lwane na Hartmanowską modt~ 
towarzystwo... C, = CJbrzest Do ~ Warsz. Dniewn' piszą z Łodzi, 

że w niedllielę, dnia 24 lut~o w cerkl\'i tamtejszej, 
dziewiQciu ezechów poddanycb zagranicznych, prze-
szło na łono ,k~ścio~a J?ra\Vo,ławl1eg~_ Jed,~n z nich Z B~dzina. 
był e~:'I~g.'ełtklem, IUm wyz~awcl n~1 relIgII I'zym8k,o Pożądana iuowacyja. Ruch budowlauy. Brak mie. 
~atolIckIOJ. CI!r~est o~był Się z W161~ą llrOczyst~s: szkań. Trotuary. Wyboje n.'l ryuku. Bruków .•. Wo­
Clą, w O!laCIlOSCI hOŁOle zgromadzonej publlczn08cl 'j dy... Powietrza.!.. Handel. Sklepy chrzeŚCijańskie. 

= Związek kolejowy \V9rszawsko-poleski, Nasz klub. 
obl'jmnj~cy w komunikacyi bAzpośredlliej dotyoDcr.as, ., 
tylko drogi żelazne: warsz'\wsJ(o . terespol~ką, war- Miasto nasze w tyoh dniach zyskało me­
szaws~o-wiedtlńską i pole~kie, ma, być. I\'krót~e spodziewan~ innowacyję. Pewnego poranku 
znaeznle rozaze:'zolly, prz ~z włlJ:czenle uo DIego drog ujrzeliśmy własnemi oezyma w paru miej. 
żela~uych:. iw:angrodzko-tl~browdkiej, n"ldwiślańskiej scowościach sk ynki po' t D' d _ 
i drog połodlllowo-ZaCJlOdnlch. '. rz oz owe, (,wla u 

Jemy SIA że doO"odną te nowoŚć mamy = ~Gazeta radomska" zaprzeC'M pogłoskom, d' . ~, . ~ - , . 
jakoby projekt budowy drogi żelaznej z R.domia ZJękl staranrom " '.l. n~cz~lnlka pOW.1atl:l' 
do Wars~awy był już zatwierd1lon y. a robety miały Jest to rzeczywlsclo IV lelkJe udogodn lenIe 
rozpoczlłC Się z wiosną.. DotychczaR z?ieran6 slJ: tyl. dla nas-pytnnie tylko, czy listy do akl"ZY' 
ko dane ~tatystyczne co do tego prOJektu. nek wrzucane będą równie pewnie dOQho-

= Z Biblijografii. •. r"k .~ię !lc~!l6 i Jak ucz/ tlzić, jak te, które wprost na pocztę lub dr, 
trmych" pożytecznego tego wydawuictwa, ~tallowiące- wagonu oddajemy; jedyny b )wiem listo. 
go wstęp do całego ~zereg(l pod ręczników nauko· nosz nie może sobie dać rady n!~ 8000 
wycb, wyszło jużzeszytólV 9-kaMy po IlOp, lO, Na- ludności. 
kład zasłużonej fil'my .Gebethuera. i Wolffa." 

- .Historyi literatury polskieJ na tle dzieJów narodu Miasto nasze \Vzt'a~t,a rok rocznie w no-
sTcre8lon'iJ'" przez Maryjaua Dullieckiego wyszedł Ztl- we budowle 3-ch i 2-u piętro,ye-u pomi­
szyt XI, nakładem firmy Maurycego Orgeloranda.- mo to taki panuje brak mieszkań, że tru­
Sądzimy, że początkowo zeszyty znajduią się już IV dno jest znaleść szcze!!'ólnie,J' mniej' s~ego 
rękach niem&l klżdego z naszych czy t elników! Tak .. 
by przy.najmniej być powinno. mieszkanka. Jeszczo dom \V połowie nic jest 

- .Zycie i zdrowie człowieka" bygiena popularn& ukońezQny a już wtaściciel mll. zadatki w 
dla wszystkich I rzez D·ra A. Fabiana. Wyszedł ze- ręku (dawaue głównie prze:: żydów) tak, 
szyt 2-gi nakładem firmy Teodora Paprockiego i za- że dla klasy inteligentneJ', k'tóraby chcia ta 
wiera rozdział S·ci p.t .• Wiek, piel~guowal\ie ustro-
ju w różnym wieku: Jestto ksilliika., która zyskała korzystać z mieszkania średniej ceny, nie 
sobie szerokie llzuanie śród naszej i nteligencyi, ma dostępu_ 

- .Kalendarz dla piwowarów igor:telników na r.1899" Za pośrednictwem władzy miejskiej wy-
przez D-ra A. M, Weinberga. dano polecenie, aby każden \,,/uśl!iciel przed 

W ksią.żce tej, będącej po 'l ręcznikiem dla wyi wy· swoim domem układał ptyty kamienne na 
mienionych apecyjaliHtów, znaleźć można praktyczne 
wskazówki i oblic~eoia, nie~hędne przy prowadzeniu trotuary. Dobre to było dla ogótu, ale jeden 
browarów i Ilorzeloi, AutOl' wskazllł truskliwie Ivszel- kładzie chętnie-IO.iu przymusowo, a reszta 
kie najnowsze ulepszenia zaprowadzoJole zagranic~ w przyrzeka że będzie trotual'-ale później, bo 
zakresie p:wolVarstwa i gorzelnictwa i zebrał opisy teraz nie ma funduszu, Ponieważ zaś miesz­
wszelkich pod tylD względem odkryć i wynalazków. 
Na szczególną uwagę, ze względu na swą praktycz- kańuy Będzina są to przeważnie wtaściciele 
DOŚĆ zasługuje dziennik robót w browarze; dz iennik kamieni" żydzi-umieją się wykręcić przeu 
ten prowadzouy system atycznie, przedstawia dokła- prawem-i rozka::em policyi. 
dny obraz przebiegu fabrykacyi i ostateczny rezul- Za to rynok będziński _ woła o pomstę 
tat gotowego wytworu w danym zakładzie. Częś6 
techniczną Objaśniają bardzo starannie wykonalle do Boga. Magistrat tak opieszale przepro-
drzeworyty,-ł-iie wątpimy, że specyjaliści nasi uży- wadza ten interes, że zgroza weź'nie obue· 
teczną tę pracę uależ~ele ocenić potrafi 'l. go przybysza, gdy spojrzy na taką gospo­

KorBspondBncyjB "Ty[odnia." 
Z O~~stoc'lOWy. 

Rachunki karnawałowe. - Balik syaów Gp.rmauii i 
ich cywilizacyjna. wyższość?. - Zaba wa w resursie 

i nietal\t jej zarządu. 
Rachunki z kal'nawału zakończone. Mie­

liśmy kilka balów puhlicznych ntl cele do­
broczynne, których dochód <.lla niezarnQżnych 
uCl(niów gimnazyjum i dla ochronek znaj­
dujących się rzeczywiście IV bardzo optaka­
nym stanie, okazat się, iak na nasze sto­
sunki, za<:!uwulniają.cym. Rachunek dochodu 
i rozchodu zapewne podadzą do publicz­
nej wiad mości, za wasze m pośrednictwem, 
osoby zaintOl'esowane. -Był tutaj również 
bal dla. robotników w f'lbryce p. Dietl'ycha, 
na któI'y częsć polskiego tOIV'lI'zystwa otrzy­
mawszy od z~t'ządu zaproszenie, podąży ta 
do "Bte<lzna". oddalonega kilka wiorst od 
miasta, w nadziei pl'zyjemnego przepędzenia 
kilku godzin czasu. Jakoż zabawa szła zrazu 
ochoczo, i by toby wszy!ltko dobrze i przy­
zwoi()ie, gdyby na.d pl'0l!l'CUn nie urządzono 
pam niespodziulI ek IV stylu, który pl'zy­
zwoitym nazwać nie moina. Po kolacyi 
bowiem, i rozpollzęlliu tancolV, synowie 
"wielkioj Gal-manil" (których IV fabl'yce jest 
dOByĆ, a z kol<luiją niemiecką na "fest" za 
!Jroszonlł b ylo ieb jeszcze więcej) łyknąwszy 
jut sporą ilJŚĆ kufli bawara. wymyślili tV 

darkę, Kompletne wyboje na całej pr~e­
att'zeni, I!dzie nie !rdzie lilady bl'Uku, resz­
ta doty. Przy warunkach położenia miasta, 
pod stromą górą, wygl~da to jakby spe· 
cyjalnem przeznaczeniem rynku było 
łamanie nóg ludzkicll i końskich. Ojcowie 
miasta, pp. ławnicy nie intl:'resują się tem 
00 powinno być na pier1v lzym planie i 
odktadają na później, Jak dtui!o będziemy 
jesz"ze ciel'pieć wiedzą tylko Bóg... i pp. 
członkowie ma~istratu. 

U nas głównie potrzeba światłl1, wody, 
dobrego powietrza i bruków. M.agistrat 
pl'zedsięwziąl niby środki polepszenia i 
zwiększenia ilości latarń, ale pisze się co 
innego, a co innego robi. Pora jesienna i 
zimowa jest też pla~ą okropną dla mie­
szkańców. Na jednej ulicy są. niby pI' dwie 
latarme ale dla zbytniej może oszczędno­
ści ulica jest czasom oświetluna jedną, a. 
czasami i zupełnie nie oświetlona.-Dobra 
woda na herbatę jest tylko przy aptece. 
Powietrze jest tak okropne skutkiem śoie­
śnionych domów, mat,ych podwól'z, głównie 
przez żydów zamiesz:kałych, że dopra\"dy 
w lecie podczas upatów trudno jest oddy­
chać. Przy najmniejszym wietrze tumany 
kurzu ciBn~ się IV oczy tak, że chcąc przejść 
jl; jednej na drugą ulicę obsypany będziesz 
kUl'zero jak byś zl'obił furmanką po szosie 
kilka wiorst, a pp. magistratowi obojętnem 
okiem patrzą na to. 
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Cały handel jest w rękach żydów SI} niby 
w tym roku otworzone 2 "klepy chrześci* 
jańskie ale sklepikarze, nie l' ozumi ejąc in­
tel'esu, a głównie nie mając odpowiednich 
środków i kredytu, wloką ledwie swój 
żywot bo zamiast przynęcić ogół dobrym 
materyjałem i ceną choćby o 1 grosz 
niższą, od cen żydowskiah-biorą zawszc 
o grosz i więcej nawet drożej_ Z po· 
ozątku, jako nowość, publiczność zacie· 
kawiona, jak zwykle posyłała stugi do o­
wych katolickich sklepów chcąo je POPI'O­
tego wać, ale jak się przekonał a że towar 
gorszy trzeba płacić o grosz lub ko­
piejkę drożej, prowadzi dalej z żydem in­
teres. 

Co du życia towarzy skie~o, to u nas 
każden zamknięty sam w sobie. Jest wpraw­
dzie u nas klub, ale służy on dla wincia " 
rzy. Zbierzc się tam 6 c złonków i szuka-
ją. lub czekaj [~ Ilzwarte!!o. Fab~ian. 

Sprawy Ziemiańskie. 

TYDZIEN 

Widzisz I - szepnął przemysłowiec, 
zwracają c się do hrabiny, 

Pojechano landem hrabiny do Saint-De­
nie. Zuzanna przez cały ozas była weso­
ła i uśmiechnięta. Skoro przyjechali na 
miejsce, Saint-Ermond usunął się dyskretnie 
na drugi plan, u Gerald oprowadzał Zu­
zannę i objaśniał jej wszystko; wskazywał 
miejsca, gdzie miały stanąć nowe maszyny. 
Zuzanna uśmiechała się wciąż; to też stra­
cił zimną krew i ufny, że wywarł pewne 
wrażenie na młodej dziewczynie, już miał 
się z jakiemś gorętszem wyrwać słówkiem, 
gdy nagle Zuzanna odezwała się: 

- Tak, tak, widzę, że kierowano się 
wszędzie wskazówkami pana Thomerin' 
wszystko wędług jego planów będzie 0<12 
budowane, nie można było zrobić lępiej. 

Zdekonoerto wany książc, bąknął coś o 
tern, że chciano w ten sposób zużytkować 
pozo~ta le po pożarze murowane słupy-nIe 
Zuzanna nie słuchała go już. W patrZODtL w 
pl'zcstl'zcń, widziara przed oczyma d US7y 
starą fabrykę, taką, jaką. była za Czasów 

X HOlDisyja złożona z delegatów 11inistery- dawnych; widziała Michała uwijające!N się 
jum Spraw wewnętrznych i Skarbu, opracowj''lVa 
projekt ustawy nonwllncj wzajemnych gospoda.rczych wśród wielbiących g o robotników. GeJ'ald 
lowarzyEtw ubezpi pc~eń od IJgnia. widząc, że nie zwraca na niego u IvaO'i, przy-

X Ułościnuie w Królestwie nat.yli od szlach - sunąŁ się do siostry. '" 
ty, od CZ1\'U uwłi~zt!zeuia r, 186-1, g'l'uutów 189,332 _ Pie,kuie nam się wiedzie-szepnął roz. 
m, n., nujwiQcej w gnb. Radomskiej, najmniej w 
Suwalskil'j, gniewany. - O mało co nie oświadczyrem 

X ,PoIHyk:t tleł zbożowych zaczyuajui wywo- jej się, a w dodatku kazarem oprawić naj, 
ływac reakc jQ, W Niemczech coraz liezniejsze gIo - ładniejsze brylanty \V nadziei, że je będę 
~y przcmawi 'ją, jeżeli nio za zniesieniem, to )lI'ZY- dziś mógł ofiarować. 
najml!ipj ta zlllżeujcm tych ceł, które n; e przyuiósłszy 
?CZekIW:\uego sukursu ziemiaństwu , wy Nołują dro- Poszeo.ł do Jana Malais i porozmawiał z 
zyznę I'l'led ni~tow rierw,>zej 110trzeby i krQPuj~ hall- nim trochę, poczem nieznacznie usuną.ł się 
dcl, Orlno~lIy w j'hek ma bye przeddtawiony Sej- nu bok i wymknął do Paryża. 
IDowi CeSal'B WII, choć przeprowadzenie jego, jak na SkOl'O nadeszła godzina odJ' azdu, nie zna. 
teraz, wydaja SIę w.;tpliwern , 

X .Jedna z,; 'zet rossYi,kich pisze, że na Za.dnie- leziono go nigdzie i bez niego odjechano, 
pl:ZI1 y; gui>. CzemiehowJJdej i Połt:1 \Vskiej coraz Najchłodniejsi ludzie, najzręczniejsi intry­
~1<:C(:1 flr~}'bywa włakiGieJi ziemskich niemctfw. ganci, czuli jeszcze bywaj:ł na obl'azę i ch 
8\V,IC~0 w Jl'dnpIl, ~ pOłu'I,ni,owyCh pO,w!at6w t~j g~- miłości własnej spowodowaną oboJ'ętnością 
bt!IUlI dwa lIla)ąt,,1 wartos~1 Ol1Oło mlIIJona. rB, (kaz- k b' Gd 'Z ó 't b 
dy) sprzedallo 'ZOMtlły uio<ueom, '0 let. y uZllnna wym WI II wo ec I Geralda imię Michułll, doznał takiego uczu-

Przemysł i Handel. 
"", ~:I, oliltatlli=ł regul:!cyję końcOlllies i Qczną w 

BerI! 111 e Jak dOlIosi .Knryjcy warsza \vsl;i", wJsłano 
z "arszawy )l6łt{ 1'.1 milijoIla rubli, z których aż 
800,000 do~tar~zl'l bank llandlowy warszawski. 

= '" Żytomi.~~m zawiązała &ię spółka licz­
~ych l:apit:,Jistów, mająca eksploatować bogactwa 
zlemnc krnit:. Obywatele )Jok<cy zj echaii sie do 
miasta gubernijalnego celem urządzeni a swegl} -sto. 
Bun,lm do )lrtl'llsilllJicrstwa. Na posiedzeniu nłozono 
projekt otlpowi l'cllli i zakomunikowano takuwy war­
szawskim uOllloln handiowyUl, ktore udliał w spółce 
przyjęły. 

w.> "Kul'yj ('1' wal'sza wski· donosi, że Idl" 
ku kaviralis(ów miejs'lowych, na. sp6łk<i: ze sJlecyjn­
listami zagrauieznemi, po odbyciu poprr.edn ich prób 
praktycznych, z~łożv w Warsl.uwie ", ieika suszarnie 
chmii'lu, W tym celu lIa jednej z ulic podokopowych 

nabyto płac i z wiosną rozpoczn;e sie budowa pa-
wilonów fabrycznych, -

48) PODPALACZ. 
powieść Piotl'a Sales 

tłomaczyła 

E. D o b r z a. :ń s k: a.. 

(ciąg dalszy). 

cia, jak gdyby dostał policzek. 
- Tamten jest przynajmniej na goule­

rach - szepnął do siebie,- ale ona, onll o 
której względy star'ałem się usiln ie;, ni ż o 
wz~lędy jakiejkolwiekbądź dotąd kobiety, 
czemu odl"zuca mnie ? 

Znalazłszy się w Paryżu, zwróoił na bul. 
war i przystanął; wkrótce przejechał po­
wóz hrabiny Kal'enioz. Zuzanna siedziata 
w nim spokojna, wyniosła, obojętna jak 
zawsze. 

- Gdyby kochała mnie przynajmllleJ 
tl:lwtal-zawołał GeraId. 

Tamtal .. prześliczna, urocza istota, którą 
chciał swoją kochanką uczynić!.. I tamta 
stawiała mu opór i od niej zaleJ wie u. 
śmieeh zdobył dotąd. 

- Julijal .. Zuz:.mna! .. -powtarzał--Dziw­
na rzecz, dwie jedyne kobiety które mnie 
tak tlilnie zajęły, odrzucają mnie obiedwie, 
jakby wiedziały ... -Ul·wat i z przestrachem 
obejrzał się wllkoro, jak gdyby się lękał, by 
go nie podsłuchano. 

- Oh! ta przynajmniej musi być mojąl 
-za wołał z wściekłością. Przypomniał so. 

5 

- Co za nieroztropność! - pomyślał do 
wiedziawszy się kim była.-Zakochać się W 

kochance Marcina Pelissier l 
Usiłował zapomnieć o niej-napróżno; ze 

zwykłą też u niego niedbałością przestał 
ze sobą walczyć. Perswadował sobie, że 
Mnrcin jut w No" ej Kaledonii i szkodzić 
mu nie może, i szpiegował dalej młodą ko­
bietę, pewien, że wcześniej lub p<,źniej u­
siłowania jego zostaną pomyślnym skutkiem 
uwieńczone. Juliju, która w parę dni po 
wyj €idzie Berniera i pani Thomerin po­
wija Eyna. oczekiwała niecierpliwie wiado-
mości od Marcina. Z pierwszegIJ jego li­
stu dowiedziab~ si~, że żyje i jest zdrów i 
to uspokoiło ją do pewnego stopnitl. Za­
jęta wciąZ myślą o ukochanym, nie zauwa­
żyła nawet śledzącego wytl"Nale jej kroki 
elep.anckiego panicza, dopokąd piastunka 
dziecka nic zwróciła na niego jej uwagi. 
Zmieniła cel przechadzki. - Nieznajomy 
w8zal,że odnalazł ją "krótce i dalej prze­
śladuwał swoją obecnością. Nie była nigdy 
tuk piękna. Przebyte cierpienia wyideali­
zo waly jej urodę, dodały jej wdzięku i wy-

razu. 
Książe był zręczny i postępowaŁ ostro­

żnie. Zwracał głównie uwagę na dziecko i 
zuch wycał 8ię niem, utrzymując że' nigdy 
rÓWDl6 ładnego chłopca nie widzial. Julija 
ujęta pieszczotą dla dziecka życz li wiej 
l;lpojl'zahl na nieznajomego i odtąd zamie­
niali ze sobą ukłony i 00. czasu do czasu 
purę słów tyczących się malca. Nie znała 
jego nazwiska i widziała w nim jedynie 
umatoru dzieci i wielbiciela swego synka. 

Zima była pogodna i J ulija wychodziła 
couziennie. Pewnego unia wszakże padaŁ 
śnie!!, pozo8udu więc w domu. Gerald bez 
cOI'cmonii poszedł do jej domu, a ruczej do 
mieszkania Bemiel'a. 

- Kto pun jesteś? - i kto ci pozwolił 
przychudzić do mnie? - spytała wyniośle 
Julija. 

- Sestem książe Gel'ald Verenin - od. 
pad 2ul\h wale. 

- Pan!.. Pan u mnie!.. zawołała obu­
rzona - Pan którego świadectwo wtrąciło 
do wiezienia tego, którego kocham? .. 

- Tak pani - Ale niezego nie praO'nę 
goręcej jak naprawić krzywdę, którl) ~i­
mowoli wyrządziłem. Wszakże utrzymy­
wałem stanowczo, że jest niewinny. 

Pysznie odegl'ał komedyję: opowiedział 
jej jak cierpi nad niewinną kal'ą Marcina, 
zapewniŁ ją, że dzieoko jego Z!l swoje pra­
"ie uważa, że dla niej żywi głęboką, pełną. 
szacunku przyjaźń. Powtat'zając bezustan­
n ie, że pomyłka, któI'a przyczynaa się do 
u więzienia J\1a1'cin, wcześniej czy później 
odkryć się musi, otumaniŁ zupełnie biedną 
kobietę, tak, że niecbęć jej znikła widocznie, 
widziała w niw pl'llwdzi wego przyjacIela. 
Odtąd przychodził do ujej od czasu do 

czasu, a ona przyjmowałn go, bo z nim 
mogtr\ mówić o Marcinie. Gerald nie tracił 
nadziei, że go pokocha, a jednak tygodnie 
mijały a ona była wciąż obojętna, uśmie­
chała się tylko ilekroć pieścił j ęj dziecko, 
dzieoko Mal'oina PelIssiel"! .. 
Uśmiech ten oczllrowat go, to też w tej 

chwili, podr!\żniony obojętnością panny de 
Saint-Ermond popl'zysiągł subie, że Julii 
miłość zdobędzie. Machinalnie wyjął z kie­
szeni pudełko biżuteryi i sŁzepnął z il'oni­
cznym uśmiechem: 

. HI'abina N~na miała słuszność. Życie 
D1e przedstaWIało dla Zuzanny żaune!70 u­
roku, o przyszłości nie myślała, Obojętnie 
przyjmowała życie obeone, a jedyną jej 
rozrywk~, było czytanie zagl'anicznych ga­
zet. WIedziała, że jeżeli Bemier i pan 
Thomerin opuścili Paryż i podążyli ku No­
wej Kaledonii, uczynili to jedynie po to 
by ocalić MIchała i wyrwać go ze wstrę~ 
tnego otoczenia, w którem s:ę znajdo wat. 
Pan de Saint-Ermond pewien był, że Zu­
zanna pl'Elgnie zobaczyć ukochamł fabrykę; 
o~a z.aś radowała się z zamierzonej wy­
Cleozkl dlatego, że miała odwiedzić miej­
lica, z któl'ecni związane były wspomnienia 

bie dzień, w którym po raz pierwszy ujrzał 
Juliję Moran(l. Było to pewnego dnia, 
gdy wr~cał t; fabryki z Saint·Ermondem. 
Obok nich przoszła prześliczna, pełna uro­
ku młoda kobieta, za nią postępowała niań­
ka z dzieckiem na r<tku. Niezwykła ta uro­
da zrobiła na nim tak silne wrażenie, ie 
powrócił nazajutrz, w nadziei, iź spotka 
znów piękną kobietę. Pl'zeczU\~ie go nie za­
wiodło; przychodził tak kilka dni z rzędu, 
a czarująca istota, której nazwiska, ani spo­
łecznego stanowiska nie znał, przykuwab 
go coraz to silniej do siebie urokiem słod­
kiej melancholii rozlanej na twarzy, wdzię­
kiem i urodą.-Domyślał się, że była isto­
tą opuszczoną i samotną, i to dodawało 
mu odwagi. Spytał o jej nazwisko i do­
wiedział się, żt: nazywa ei~ Julija Morandj 
widział ją wpt'awdzie na pQsiedzeniu są­
dowem podczas sprawy Marcina, ale wtedy 
zmieniona był od łez i cierpień, nit! po­
znał jej też zupełnie. 

- Skoro panna de Saint-Ermond odrzu_ 
ca mnie, nie dostanie moi,lh brylantów.­
Rodzinnych moich klejnotów -dodał z cy­
nicznym uśmiechem. 

o Miohale, 
Nazajutrz ślicznie ubrana pierwsza była 

do drogi gotowa. 
. ,-, ~esteś kontenta pieszozotko? - spytał 
JCJ OJCIec, 

- Ob! bardzo ojczulku-odparła. 

Spotkał Juliję i wydała mu si~ smu­
tniejsza jeszcze niż zwykle. 

Dziś właśnie obliczyła, że upłynęło jut 
pięć miesięcy od wyjazdu Berniera, a ona. 
odebrała zaledwie jeden lil!t od Marcina i 
depeszę z Sydney od Bemier'! zawierająclł 
te tylko słowa: 

" Wszystko idzie dobi·ze. Czekaj cierpli-
wie." d. c. n. 



6 'f Y D Z l E N. ;M 11 

W Imienin Najjaśniejszego Pana (Na oryginale podpisano) Sędzia. komisarz człon ek 
.sądu A. A. Worobjew. 

na eprzedaZ towarów skonfiskowanych, oszacowanych 
na rs. 1,376 k. 44. 

1889 roku unia 10/22 Jntego Sąd Okręgowy Piotr · 
kowski w wydziale cywilnym w składzie następu­
jąeym: pre·tydująr. y S. W. Srzedoicki, członkowie 
R~du A. A. Woroblew i N. P. R~gozin wobec pomo­
cnika sekreta.rza ::;. I. Gl'1lźewskitlgo roztrząsa.ł po­
Ganie oorouc\' Tomas 'ow,kic8 fabrykantów Lud wio 
ka Herbsta i fi rmy O. i L. Alteaberger o nznanie 
towas.,owski o!ro fabrykanta Pawła syna Gustawa 
Jahna za upadłego. Zważ ywszy, iż upadłość Pawła 
syna Gustawa Jahnll nuowodnioną jest złoionemi do 
sprawy prote,tow:lnlJ mi wek elami oraz wlasuoręcznem 
jego piRmieonem o:\ wiad czeniem o zawieszeniu wy­
płat, W\ mocy § 437, 449, 454. 45;' i 457 kod. hand. 
sąd okręg ,)\vy po stano wił: l) ogłosić ulladłość toma­
szows kiego fab rykanta Pawła syna Gustawa Jalma 
i za dzitlil ot warcia upadłości pl'zyjll!Ć datę 4/16 sty­
czuia 18tl9 roku. 2) majątek ruchomy upadlego, 
gdzi ekolwi ek tr.ór:łby s i ę ~naioować, opiecz~tować. 3) 
[(uratorem massy upadłosl'i miauować adwokata, przy­
sięgłego Babickiego. 4) Sędzią komisarzem mianować 
człon7ca s,!du A . A . Woro/!,iewa. 5) upadłego Pawb. 
syua GURtawa J ahoa zamknąć w domu :1l'esztll za 
dłu i rzy warsza wskiem więzi~nil1 6) Wyrok uiniej­
BZy wywies ić w sal i alldjency,ioualo8j sądu i pod ać 
do wiadomości publicznej p"zez wł:dciw", ogłoszenia 
7) W yrok niniejszy opatrzyć tymczasową egze kucyj ą. 

Zgodnie z oryginałem 
Kurator massy, adwokat przysięgły 

(t-l) Aleksander Babicki. 

DI'ogim nam przyjaciołom i z.y czliwym, którzy z 
plawdziwem współczuciem starali sie nieść Il:tm po­
ciechę i pomoc po stracie ś. p . .luny z Hichal­
skich Kamińskiej, jak l'ólVnieź Szanownemu 
Duchowiństwu i wszystkim, którzy licznie zebran i 
odl1ali Jej ostatnią posługę, składamy serdeczne pc-
dziękowan ie. . Mąż i rodzina. 

(l-l) 

Licytacyje W obrębie guberni i. 
- W daiu 27 marca (8 kwietnia) w sąlizie zjaz­

dowym okręgu III w Łodzi na. sprzedaż następUją ­
cyc'h nieruchomości w lli. Łodzi położonycb: 1) przy 
ulicy Skwernej v Żelaznej pod 1'& 1433G od sumy 
r8. 300j-i 2) przy ulicy Przędzalnej v Fabrycznej 
pod N.& 934 od Bumy rs. 100. 

- 4 (16) kwiet.oia w tymże sądzie Zjazdowym 
na sprzedaż ni erllcbomości w osadzie Kon~tautyDo­
w ie pod ~ 129 położonej od Bumy rs. 400. 

- 14 (26) marca w rządzie g-Inym piotrkowskim , 
na reperaeyję bru!,ów na niektórych ulicach IV m. 
Pabrjani cach, od sumy rs. 324.9 k. 59. 

- Tegoż dnia w urzędzie gminnym Kromołów na. 
trzechletnie wydzierżawienie dochodu z łaźni zydow­
likiej w osadzie KromolólV, od sumy rs. 107 kop. 64 
rocznie' 

- 4 (16) kwietnia w sądzie zjazdowym okręga 
II w Częstochowie ua sprzedaz trz('ch uieruchomości 
Teodora Szeruera w pOWiecie bę(lzińskim położonych, 
a mianowicie; 1) hotelu w Granicy od samy rs. 8,006; 
-2) kam icu..icy w Granicy od sumy r8. 8,000;- i 
3) osady Warwas zwanej od sumy rB. 8,000. 

- Tegoż dnia i w tymż", sądzłe zjazdowym na 
sprzedaz następujących nieł'ucbomości: 1) w m. Bę­
dzinie przy ulicy Modl'zejowskicj pod;M 365, od sumy 
rs. 5,000j-i 2) w Grodźcu pod BQdzinem p08e8yj3. 
małżonków Kubiców od sumy 1"8. 800. 

- Tegoż dnia w sądzie zjazdowym okrQgu III 
w Łodzi, na sprzedaż nieruchomości w tamże mieś, 
cie prly uli cy Składowej pod 1& 1114·P położonej 
od sumy rs. 2,500 . 

Sprawozdania z targu zbożowego. 
Łódź dnia marca 1889 r. 

Na stacy i towarowej sprzedano pszeuicy 500 kor_ 
cy: 300 kurcy po rs. 6, :00 korcy [Jo r~. 6 kop. 5 
100 korcy po rd. 5 kop. 95; żyta 200 I>orcy po rs, 
3 kop. 90j owsa 700 korcy: 350 korcy po rs. I! kop. 
85 i 350 korcy po rs. 2 kop. \lO. -Na Starym ryn­
ku sprzedano Dszenicy 180 korcy od rs. 5 kop. 80 
do rs. 6 k. 5; zyta 300 korcy od rS.:J kop. 90 d() 
1'8. 4; owsa 100 klJrcy od rs. 2 kop . 80 do I'S. 3; ję­
czmienia 200 kol'~, y od rs. 3 Iwp. 60 do rs. 3 kop. 
80 za korzec. Popyt na zboża wciąż słaby • 

Zgodnie z orygiuał",m 
(pOdpisano) adwokat przy sięgły Aleksander Babicki. 

Na zasadzie art. 476 kod. hand!. podaje siQ niniej. 
Bzem do w ia domości, iż sędzia. komisarz up<:dtodci 
Pawła syna Gust'lW:I Jahna oznaczył tel'lniłl zll bm­
nia wierzycieli upadttlgo, celem wybo ru kau(lyd ~\tów 
U& sylldyków, na dzieli 3{15 marca 1889 1'. o ~odz. 
12 IV południe \V Sądzie O~ręgowym Piotrkowskim 

- 11) (28) marca w biurze p·tu brzezińskiego, n:\ 
sprzedaż karczemnej osady 1'1' osadzie Uja zd, "Stary 
R!1tusz" zwan ej, od sumy rll.l,300. 

- 14 (26) marca w magistracie m. Będziua, na. 
wydzierżawieni~ 60-cill miejsc pod stragany na 
ry u kach m. B ~dzjlla na rok 1889. 

- .6 (18) marca, na komorze ceJnej w Sosnowcu 

DO APTEKI DLA :KASZL~O'YOH: 
Świeścialt:owskieg~ lV Wielu­
nill potrzebuy U()ZEN do praktyki 

(\i-l ) 

POO(XXX+X)()o(rol 
)(Do odstąlJienia )I( 

. łS KRAKoOWSUKA ~ 
)( PIEKARNIA J;C 

S
istni~jąca juz od lat .Iąlku w jed-~ 
nem 1 tern samem mIeJSCu W m. 
"Petrt·kowie" i posiadająca wyro­
biona klientele. O wa~unkach)l( 
bliżs~a wiadoni.o~ć IV tejże pie. W 
karni. (3-1) '" 

OSLABIONYCH tr 
-':4 • 

WytlicznIl sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych 

Ekstrakt i Karm el ki "Leliwa" 
KoncesyjonolVane pl·zez Wtadze Lekarskie, nagrodzone na Wy­
st.nwa..:h hygi eniczno leKal·3killh li stem pochwalnym i medalami, 
flaszka ekstl'akfu kop. :5, paczka karmeU~ów 

kop. :15. 
Sprzedaż gtó\vna W HPetrokowie" u p. Żarskiego. 

(R. i Fr. :tf.l 127ó ) (12-4) 

• &6& -
Z.lKL.ł.D 

Rękodzielniczy dla kobiet 
pod kiercwnictweru 

LUD GARDY PIASZCZYŃSKIEJ 
pl"zy ni. Pocztowej, 
w domu W-ę/ Bord!ciewicz • 

Pryjmuje uczennice na naukę 
pojedyńczych rzemiosł za. opła.tą 
z góry rs. 4 miesięcznie. 

Lekoyje odbywają się codzien­
nip, po 2 godziuy. 
Krój i szycie snkień miesi\:cy 6 
~l'Ój. i szycie bielizny " 4 
/StroJe. . . _ • . n 3 
Rękawicznictwo . 6 iil 

Introligatorstwo " " 6 
K wiaty 8~tuczne.. " 12 

lAlO(XlO(+)(XXX~ 
s 

Materyjały na suknie balowe 
Drzeworytnictwo. • 12 

tV majątku Gl"zymalilla \\'0-/ St',ldent Unl·Wersytetu Hel.;ominiatury. •. " 2 la, 1'0 c;,; ta, Kleszczów R etuszeryja. • • '. n 6 
Wolanty koroukowe, mate­
rynły trykotowe na. JE'l'sey'e i ubr:lnia 
męzkie w resztach, nadeszły ś wieżo 

do sklepu 

"M. Popowska" 
róg Alei, dom własny, obok składu 

węgla. (10-8) 

~OWO - OTWORZONA 
Pracownia. slIkien i okryć 
damskich. Fabl'yka 1'0 l" m 
pał,iero",ych i naukłł kroju 
przy Alei A'eksaudl·)jsl;iej w domu 
F. Kępińskicgo na piętrze, w .Petro­
kowi'!". Przyjmuje wszelkie roboty' i wy­
kończa z cah~ elogancyją i w)'kwin tno­
śeią ko~tiutl1y i okrycil\ po cenar.h mo­
żliwie nizkich, jak rÓwnież ndzida lak· 
cyj kroj LI po doma ch. 

(lZ-9) LEOK.lDYJA. 

Biuro Ogłoszeń 
Rajchman i Frendler 

w Warszawie 
ul. ' Senatorska Nr. 26. 

Tanie[o zbiorowe[o wydania 
powieści historycznych 

J. 1. Kraszewskiego 
przedstawiających dzieje od IX 00 po­
łowy XVIII wil'ku, wyszedł z druku 
tom XVIII i zawiera powie8u p.t. "O Petr· 
ku właśnie." Kwartalnie wychodzi 5 to­
mów za rti. 1. kOI', SO be;,; pl·ze­
syłk;, a I"S. 2 n~op. 20 z prze­
syłką. Prenumerat-ę przyjmują wstyst­
k!!2,sięgarnie i kantory pism. (0-21) 

,n;o8110.'leHO UeBuYPvlll. 

STANOWIĄ DWA OGIERY 10d lat kil~u pm~ujący ~tale jako ?eda- Koszykarstwo... " 6 
gog, zuaJący Języki tal, starozytue Rysunki za tosowane 

1) Okba,l rasy angielskiej nadzwy- jl\k nowożytne, podejmuje się dawania do rzemiosł. • • 6 
czajnie siluej blldow)' po rs. 10 kop. óD. lekcyj lub ~ol"epetycyj, tal, Koronkarstwo.... n 4 

2) PCl"SZel'()1l 81)rowadzony W r.z. mniejs~ytll dzieciom jak stal" Wypalanie na drzewie • 4 
z Francyi po r6. :,-kop. 50. (6-2 ';SZY.Ul i tlol"ą.stają;cYln. Wiado- Malarstlvo na po~celanie" 12 

I
mość w RedakcYI 1I'l'ygodnia". (10- 8) Pończoszuictwo "6 

Do Dóbr Lęczllo PrZYbYły: I .'~;;.;a~~~iili!iiii~!iii.ii.i! Krawaty..... " 2 
i ~ '" H~fty • - . . . •. • 6 

Ogie,'Y B~ądowe OI!tUSZ.ll'H!<~ I Droblleelegallckitl rObofy" 4 

ang~~!ji~::j~;~U~';~~;,d~o.PÓł krwi WILGOCI.' :!r:~J:~~:C~~~~~~~:;:~+i~~~~ 
.Elips" ciemIlo siw)' anglo-ara b 

cena rA. 1 k. 80- i miejscowy 
.Riualdo" skaro-gniady anglo- ~ bud?"lach, 

arab cena. rB. 10 kop. 50. z.~bezpleczell1e drzew:\ od 

Tamże S'l, do sprzedania 8a- G·· · G b 
dzonki drz.ew iglastych i li- n I c I a I rzy a 
ŚCiat,tych. Cdoniki sa.dzonek na zą-

dauie bezpłato ie. I S t ż d d· k t' Fl1ma .t:ilndrouit"-I:ludowniczy 

o .d ąo~':,;it; ~ftw~~e ~~~~~ 20~O~ A.GISZEWSKIi S-ka WarS17 aWB 
wladęł". .t\ares: do Zarzadu Dóbr lJ 
Lęczno, przez Petroków, Sulajów. Wierzbowa 6 (Hotel Angie ],;ki). 
__________ ....:.;(3;..-_2;;,;)_1 (R. i F. 1821) (4- 3 ) 

a:&!&&iZ 

W oły do sprzedania HISTORYJA 
wiadomoś~lz~~fe!~stan~~_3) Literatury Polskiej 

na tle dziejólv narod u skreślona przez 
Maryjnua Dubieckiego I 

vrychodzi zeszytami objętości pięcia ar­
drewnhn)', parterowy z 2-a oflClyna.mi, ku~zy. Wielk!ego .f~rlD~tllj. catOŚĆ skJa · 
dajacy 1,200 rs. dochodu dac Się będZie mOleJ wIęcej z 12 zesz)'­
rocz"uego, na ta];: zwanym "Probo- tów. Cena kaid ego 50 kop. z płzesyłlq 
stwien w mieście La.sku, wr;tZ z o· pocztową po 60 kop. Wyszedł ze~zyt X I 
grodem owocowym j ł~kłtDli (0-23) 

DO~ 

-DO SPRZED,ł.Nl.l. na, do­
go(lnych warunl~acłl. -Wiado­
mość bliższa. u W-o Dąbrowskiego urz. 
(j r. żel. w "Petrokowie", w domu Ber­
gemana na ulicy aPt!ter~burskiej". 

(7-7) 

~ Do dzi~ieJszel!o numeru 
tiotącza się ul"kusz 24 powieści 

p. t. WUa "pod Barwin­
kiemu w przeldudzie S. B. 

Redaktol' i wydawca . Mirosław DolH·z~tliski. 

Włodzimierza Sapińsk1e[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W -go Adama. Golembowskieg() 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie 

l .. 

Skład Węgli I 
WłOQlirniBrra SapińskiBgO 

(Róg alei Aleksalldryjskiej) 
Ceny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 fi. .... 90 k. 

Kerz6C węgli kamienuych 
grubych na skrzynie 16 
korcowe, ~amknięte(prze7. 
Magistrat Warszawski 
ostemplowan!') . . . . • 88 k. 

Pud kokslI (korzec 4 pudy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewuych • l rs. 

I 
Uwaga. Na miasto rozsyta 

aię 1'1' koszach półkorco lVych 
wagi 130 rf~. (13-1) 

ma&E lIIlNi!UiU; L 41 



~18 "l0'l!N '~!uloAln ł!f 9Z0Z89( ,!Za '9!ulzon ol 
łtl!8nW apoq 9!0'!AlIZ09U Ol 'bu fil 'V­

'89J010a tltUl 

-lduz-l9!lUPpO z990q09z 9!U faf GZIl289f AZO -
'O~9!U z9q 9{lom GlU ?AZ 'u~IJ 

-1IJ op tlIlZPUAlo.ld9 o~ APGl:l{ 'łmuąllo:l{uz ozp . tlą'WlU Al 

>9Aq !BnW IOA\OłS afup '~tldołl{" ę!'{lIr 10fO'ł9AZJcI 'uoąo 

-tJll.lV Al 9zozBef waplu1Iqoo:![ faf łAq ai '!tO ł 1l !zpa!A\ 
-od l W!U z wałulA\"mzoR-'1I!q9Jq-aO!M waąoa!węn 

z Plaz.l-"·fO!U tJIP "'AziA\Ja!d Ol łAq e!u 'O -
"'IAonn 

tiU llIAz9dal WAZ9A\Jald Z alB 911Mołuo-'aznolJg ap 

-d ~łlU,\OJW- Gla!A\łlz ?Of o~al '9!Oę!A\AZ:lazR -
'1IO!quJ~JtJm 1IłllloMtlZ-'mUoJ~ op Ul 

-n9daz UUAZOAl9!ZP 199f Ol Q~ 'lO wUHM9w iV -
'M9l!lP{IQO 

-azJd 'ltU l~1U\D f9zefaluwfuu OilfU01!JMZ a!u '!1uMołtJa 

"9!8 'luf 'AZIlO QU9UłA\ tiU W9łtJ!ZP!.M lCmp'lf -
la~otO 9Aq Ol AZO -

-tlOęOU::0:59 f ęW!:![uf 
z 91nzo OZpJuq IqtJ!MUWZOJ ljv,f mapl!ZplM ! mpud 

A\ 9!B 'qUtOAZJ'łUZ 9ZpOJp od 91n !9Aq a~oJ\I -

'U199!W op 'f.lłUłBOd tr U{o:![IN eUM9dnz -
'n~J'ld A\ 1l{!Ml{1l pllud tf wał 

-Innode a!nęuł~\-U!qcJą-aO!M łiJu~lnJw - iWH -
'il!nud il[OM9 afnuZi9lald a!M!I~90Jl l lzpoąo 

O!U 9!ZP~!U ~tJł!MU.ldoJ 9lB apqadnz UnapllUJag 'U?AJ 

-ud op o21azBuu npzufAz.ld !1!.łH{O po 1l1Zsa.tZ '99!M!0 

-9ZJdB a!" far 9040 alU ! U(dl!d.ta!1l OZpJuq lsa[ 9!Ooaqo 
9lV ·ru9luazo.(~ marOtO tlZ uFsorl iq 9!uQA40<'l!U 'łtlpłl~ 

()~azo (a!u po m..fą.{p~ ! ljaJ9a z łlzBdal!tlu łB9~ tll0:l{!N 

-6sr .-

-192-

wielkich panów z epoki Luuwika XV, z tą jedy­

nie różnicą, że oni patrzyli przez palce na za­

bawki swoich połowic, a pan de Briouze nawet nie 
podejrzywllł swojej żony o najr.noiejsze wykroczenie 

przeciw wierności D1at7.eń3kiej. 

Zaniedbywał ją. trochę, a ona udawała, że jej z 

tem zupełnie dobrze. 

Tymcazsem od niedawna Dolores zmieniła tak­

tykę. Czułość jej dla .męża nie miała grani~. Po trzech 
tygodni:lch margrabia p05tarzał iię o dziesięć lat· 

Policzki mu zapadły, oczy zgasły, ręce się zac2ęły 

trząść i głowa znacznie wyłysiała. Jednocześnie z 

ciałem i umysł jego zaczął szwankować. 

Saint.Osvin, zajęty czem innem, nie uważał do­

tąu tej przerażają.cej zmiany; dzisiaj jednaHe spostrzegł 
to niechcący i z łatwością domyślił się, jaki był tego 
powód; odrazu też zrozumiał plany Dolores, 

- Mąż był jej potrzebny dop6lci ze mną ro­
mansowała-pomyślał sobie wice-hrabia.-Teraz za­

wadzI::. jej; ehoiałaby pójść za Biscaros' a i pragnie się 
go pozbyć. Zręcznie się do tego bierze. Prawo nie 
broni rrzecież młodej żonie kochać zanadto swego 

starego męża. Sprytna kobieta zaprowadzi go do gro­
bu po drodze usłanej kwiatami. Winszuję ci margrabi­

nol-zakończył w myśli Saint-Oavin.-Nie wiem jed­
nak, co mi z tego przyjdzie? Nic prawdopodobniej a 
więc strzeż się I.. 

Piękny Fernand, zawsze mający na wiuoku 080-

biste swoje korzyści, zaczą.ł )'ozmy.;!aó nad tern, co może 

Jlyskać na śmierci margrabiego. Przedew8zystkiem 
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zna ... Kobiety są zaweze jednakowe... dziś gonią za 

tobą, jutro odwracają się od ciebie. 
Piotr zbladł z gniewu, a sprytny wice-hrabia od­

razu spostrzegł, jakie wrażenie sprawiły jeJo słowa. 
Postanowił więc zmienić ton. Nie byłby się oba wiał 
pojedynku z równym sobie; ale nie chciał nUl' azić się 

na policzek od smol:lrza. A jednak Piotr powstrzy. 

mał się od wybuchu, chcąc się jeszcze czegoś dowie­
dzieć od wykwintnego panicza. Uczucie obudziło się \v 

jego sercu na nowo i z u wagą ch wyta! każde słowo 

wice-hrabiego. 
- Bernadetta jest uczciwą-rzekł głosem stłu­

mionym. 
- A tak, i \ł' dodatku bardzo uprzejmą i uczyn­

ną-cią.gnął dalej wice·hrabia.-Ma tysiące zalet. Nie­

raz miałem sposobność podziwiać je. 
- To tak sarno jak jaj jestem bowiem jej na­

rzeczonym. 
- Naprawdę? .. A, dlaczegóżeś mi pan wcześniej 

tego nie powiedział?. To zupełnie co inne!!o ... Mo­
żeś pan ni ew!aśeiwie zrozumiał moje słowa... Załuję 
bardzo, jem się tak lekkomyślnie ° niej wyrażał i 
spieszę prz)znać, że jest równie cnotliwa jak piękna. 

Pros2ę jej się kłaniać ouemnie... Jestem ,~iceohrabia 
de Saint ·Osvin i życzę jej wszelkich pomyślności. .. a 
patrU także. Do widzenia! 

1 kochanek rięknei Dolores obrócił się na pię­

·cie i poszedł w kierunku ulicy Van-Dy<tk'a. 
Piotr pozostał na swojej ławce, pożerany zaz­

drością i gniewem. 

Willa .Pod Barwinkiem," 
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Wice-hrabia był w świet.nym humorze, 
- Ta dziewczyna splatała mi figl~ w Mensigna~ 

-mówił sum do siebie, - tel'az ja odpłac~ jej za. 
to sowicie, Jej smolarz odepchnie ją, a piękna histo­
ryjka, którą opowiem mUI'grabiemu, sln-óci może jej 
pobyt w domu murgrubiostwa. Przegraliśmy pierwszą 
partyję, ale na przyszły raz ml)ze nam się lepiej uda. 
Zaczynam wierzyć w swoje szczęście. 

Od czaSu pobytu swojego w Mensignac, Saint .. 
Osvin, który przedtem nie chciaŁ pl'zystać Uli. PI'OPO­
zycyję rual'gl'a.biny, na wszystko już tel'az się zga­
dzał. 

Dawniej myślał, że odzyska. jeszcze względy 
Dolores; w końcu jednak zl'ozumiał, że wszystko dla 
niego stracone, 

W dodatku wiedział już tet'nz, komu zawdzięcza. 
swoje niepowodzenie u macochy i u pasierbicy, 

Obie kochały tego południowca, tego Aurelija­
na BiBcaros'a, który od piet'w8ze~o spotkania stalvał 
mu ciągle na drodze, Trzeba go koniecznie usunąć, 

Probował juź, ale mu się to nie powiodło; w' 

Paryżu zaś h'udniej jest pozbyć się nieprZYJaciela, 
aniżeli w lesie, poclczas polowania UiL dZiki. 

Nie można było działać otwarcie; należało u­
żyć podstępu. To też pi~kny :Jj"'erna.nu zaczął nad tem 
rozmyślać na seryjo. 

Był z natury podstępny i utożył był już sobie 
kilka rozmf1itych planów, naturalnie w schecie prz ed 
margrabiną, 

Ona ze swojej strony miała także pewne zallliarYt 
s ktGremi OlU się nie zwiet'zała, 
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- Nie chcę cię rozczarowywać. Ale wierz mi, 
mój dl'ogi Henl'yku, trzeba ją jaknajpl'ędzej wyda6 
zamąz. 

-- Zamąż!.. zamąż! .. łatwo to powiedzieć. 
- ZIU'ówno jak i wykonać. Nie brakuje jej sta-

rajq.cyoh się, Wybór tylko jest dość truJny ... ale niech 
I!ama wybiera, 

Wice-hl'abia nie rozumitLt, co się stało pięknej 

pani. Wiedział, żo miała widoki na Aurelijana-i nie 
mogła przecież nie wiedzieć o miłości Nikoli dla nie­
go. A jednak radziła mężowi, ażeby doz\volił swej 
córce iść za głosem serca, 

Coś się w tem kryło! .. Ani na chwilę nie przy­
puszczał, żeby mal'gl'abina miała liczyć na nieg<J, 
Podczas tej pamiętnej nocy w Mensignac, margrabi& 
wyraził stanowcze Bwe w tej mierze zdanie i de Sa­
int·Osvin stracił zupełnie nadzieję pozyskania ręki i 
posagu NikoIi. Tem więcej jednakże zacieka wiony 
był zamiarami margrabiny. 

Zamyślił się; wzrok jego niechcący spoczął n& 
panu de Briouze. Pierwszy raz zauwaZył dziwną 

zmianę w twarzy tego ostatn iego. 
Mal'grabia był ongi dzielnym młodzieńcem, a­

mat.orem wszelkiego rodzaju aportu, Ożeni wszy się. 

spoważniał cokolwiek, ale nie porzucił swoich daw­
nych zabaw, a ruch i gimnastyka podtrzymywały 

ciąsrle jego zdrowie w kwitnącym stanie. Nic dziwne­
go, że się podobał pannie Dolores de Barancos i był 
dla niej pI'zykładnyra mężem. Wiek jednak ma SW{l4 

je prawa i po pierwszych miesiącach małżeńskiego 

pożycia, margrabia urządził sobie życie na sposób 
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